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W poważnej oliwili.
Kraków, 26 lutego.

Zw iązek  zow odow y ko le jarzy opanowany 
przez elem enty lew icowe, proklam ował wczo­
ra j powszechny strajk na kolejach. Proklam a- 
cyą tę uzasadm-tł faktem  zm ilitaryzow an ia  ko­
le i pi zez rząd. W ystąp ił tedy w ro li strony spro 
w ekow anej, k tó ;a  została, zmuszona do rozpa 
czliwyfch środków.

W  rzeczyw istości sprawa przedstaw ia się zgc 
])a inaczej. K o le jarze  groz ili stia jk iem  od daw­
na, ich zw iązek  zaw odowy żonglował tem  ha­
słom  przez oaly "czas rokowań; w yznaczył on 
wreszcie dzień 7 marca, jako term in ostateczny 
do przy jęc ia  żą-ćteń, ośw iadczając, że w  razie 
n iepom yślnego wyniKU układów  po tym  term i­
n ie strajk wybuch-iie. Rząd m im o tej drażn ią­
cej postawy, m im o ciągłego przykładania re­
w olw eru  do skroni, nie dal s ię  w yprow adzić 
Z rów n ow ag i i  nawet nie za.gr.r it  m ilitaryza- 
cyą. Tym czasem  przed dw om a dniam i, a w ięc 
na długo przed term inem  7 marca, zastrajko- 
w a li w W arszaw ie  m aszyniści, czyli podstawo­
w a  g ‘ upa kolejarzy. R^ąd przekonał eię więc, 
że n ie może polegać na zapewnieniach zw ią ­
zku zawodowego, który albo nie chce, albo n ie 
u m ie utrzymy ^nać siwych członków w  ramach 
złażonych prze® się dek larecyi. Równocześnie 
zm uszony był przedsięwziąć jak iś tro k  n«tycn- 
mlastowy, któryby m atow ał krcj od k lęsk i 
w strzym an ia  kom unikaryi na kolejach. W  tem 
położeniu n ie pozostało m u cjanowczo nic inne­
go, jtak m ilrt&ryzacya. N ie  rząd zaiste był stro­
ną agresyw ną, me on parł do ostateczności; 
zmuszony przez radykalne, zbrodnicze żyw io ły  
u ży ł dopiero środków obronnych.

P o m im o  wczorajszej proklam acyi ogólnego 
stra jku  kolejowego p .zcz Zw iązek  zawodow y

I ruch pociągów  na całym  obszar te Rzeczypospo­
lite j odbywa się normalnie. Tak  z centrum ak- 
cyi stra jkow ej: z W arszaw y, jak  z Krako.ua, ze 
L w ow a  i Poznan ia pociągi odchodzą według 
rozkazów . Zewsząd donoszą o nader silnym  od­
ruchu anty stra jkow ym  wśród p iacow n ików , a  
równocześnie o spraw nem przeprowadzeniu 
wojskowych zarządzeń zapobiegawczych.

Opinia kraju , stająca jednolic ie w  obronie 
zagrożonych podstaw naszego bytu państwow e­
go, jest przekonana, że i w  najb liższych dniach 
rucn zostanie w  pełni u tizym any, P regn ie  ona 
gorąco, aby się tn stało bez jak ichkolw iek 
wstrząśnień w ew nętrzn j cn, jako skutek zw y­
cięstw a elem en tów  obywatelskich , rozumnych 
i  trzeźw ych  w śiód  samych kolejerzy, Z drugiej 
strony, wobec ogrom u staw ki, o jaką  idzie gra, 
udzieli ona rządow i silnego poparcia w  każdej 
sytuacyi.

N a leży  w reszcie jeszcze raz podkreślić, że tak 
w rządzie, jak  i w  społeczeństwie niem a ani 
jednego człow ieka, któryby odnosił się n ieżycz­
liw ie  do uzasadnionych żądań ekonomiczny ca 
kolejarzy. Zostaną one uwzględnione w  m iarę 
m ożności państwowej i  to jak  najrych lej. W a l­
ka toczy się tytko przec iw  terrorow i, p .zec iw  
sabotowaniu państwa w  najkrytyczn iejszych  
chwilach:

• * «

Równocześn ie z prok lam ow an iem  trajku  ko 
lejow ego  zapow iedział „Zarząd  centralny kia 
sowych zw iązków  zaw odow ych1" dwudniowy 
stra jk  generalny w  kraju. Strajk ten m a być 
w yrazem  sym patyi d la  Kolejarzy, a  zarazem  
środkiem  presyi na iząd , aby cofnął m ilita ry  
®acyę. „ w  razie konieczności, —  głosi odezwa/ 
— strajk zostanie przedłużony'*.

W yrażam y głęboką nadzieję, że roaw atn ie js i 
przyw ódcy ruchu robotniczego wpłyną jeszcze 
w  ostatniej chw ili na zm ianę tej decyzyi, k tóra 
jest poważnym  ciosem dla. gospodarczego żyoia

« państwa. P ow in n i oni w ytłum aczyć szerokim  
Hiasoiii, że w strzym an ie prcdukcyi, choćby- ty i 
ko na dw a dni, odbije się fataln ie na ccłem spo­
łeczeństwie^ a w ięc i na k lasie robotniczej. Je­
steśmy też pewni, że bardzo znaczna część sar 
mych robotników  nie pójdzie na lep haseł s tra j­
kow ych .

Rząd m ilita ry zacy i n ie cofn ie tak długo, do­
póki na. kolejach nie nastąpi uspokojenie i do­
póki interesy państwa nie zostaną zabezpie­
czone. Gdy te przesłanki spełnią się, rząd sam 
z najżywszą radością zrezygnuje z za.ządzeń 
■wyjątkowych. P resy i natom iast nie u lęknie się
bez względu na je j form ę czy natężenie.

• •  •

Dla uproszczenia sytuacyi i uspokojenia um y­
słów  potrzebne jest jeszcze jedno w yjaśn ien ie :

Agitatorzy, pchający robotn ików  do strajku  
generalnego, w m aw ia ją  w nich, że zm ilita r jz o  
wanie kolei jest środkiem  wir 1 ki zsainą zasadą 
zaw odow ych  organiziacyj robotniczych. Rząd —  
m ów ię  oni, —  rozjjije  teraz orgsmizacyę ko le­
ja rzy , a potem  zd ław i j w asze organizacj e, zde­
pta. wasze praw o zrzeszania, się, zniszczy wasze 
zw iązk i. D latego m usicie zająć n ieprzejednaną 
postawę i stw ierdzić  ją  bezrobociem .

W szystk ie te tyrady agitatorów  są z w y o a j-  
nem  oszczerstwie m. Rząa nie planuje żadnych 
zam achów  na prawo koa licy i robotników, nie 
chce rozbijać ich  zw iązków , krępować ich w ol­
ności społecznej. W  konkretnym  dzisiejszym  
wypadku broni się on tylko przed terrorysty cz- 
no metodą wielki, zagrażającą sarniemu istn ie­
n iu państwa, a le i tu nie clire w ca le zniszczyć 
*  napy bzgeni^acyj gawędowych.

* *
Dni, które teraz przeżyw am y, zaw szą  siln ie 

na naszej przyszłości. Całe społeczeństw o, wszy 
stkie jego  w arstw y i  k lasy muszą zaać egzam in 
politycznej dojrzałości. N ie  wolno nam  wątpić, 
że ten egzam in w ypadn ie pom yślm e.

” uch pociągów w pełni utrzymany!
H M  strap™ na b r a l i .

Warszawa. (Tel. M.) „Związek zaw*>dowy pra­
cowników kolejowych Rzeczypospolitej*1 wydol 
nowe wezwanie, nawołujące wszystkich koleja­
rzy w kraja  do rozpoczęć a strajku po wszech- 
heijo jnż wczoraj, tj. piątek 25 lutego cd godz. 12  
w  południe, a w każdym  razie z chwilą otrzy­
m ania wspom nianej odtaiwy

uAudnro.wy st.a k generalny,
W o ru a w a . (Tel. M.) „Robotn ik " ogłasza dzi­

siaj odezwę „Centralnej k o m a y i Zw iązków  za. 
ludowych**, proklam ującą stra jk  generalny y  
pon id z  a.ek 28 lutego i  w torek  1  ntarca, jeżeli 
|zad me z iiits ie  do tego term inu m ilita ry za c ji 
ha kolejach.

r ucn w Warszawie ulrzymany.
Worsz&wa (tel. M.). W ed le in form acyj, o trzy­

manych z D y iekcy i kolei warszaw skich, prokla 
tao wanie przez zw iązek  zawodowych ko le jarzy 
* t r a j„a  generalnego na kolejach od godziny 12  
W p o ju d n ij dnia 25 b. m . n ie odta-lo się w ru- 
®hn pociągów . W szystk ie zapow iedziane pocię­
l i  oueszły według rozkazn.

Przegląd wojskowy rraszynistow
W arszaw a  (tel. M.). W  m ysi dekretu o n ijli- 

ta iy za c ji kolei, rozpoczął się w P . K. O. prze­
gląd m aszynistów , z których pierw ta pattyu 
ło żo n a  ze 120  ład zi, z ictu la  jn ż przydzielona

slużLy. I elnić onj będą s.nżhę jago żołnierze.

iii l i a u j . j  js f f is i  e is p s fls y  ie  nieiz?.
Wais,. wa (tel. 1S1 .). Do strajku kolejow ego 

P o łą c z y ły  się warsztaty w  t  ltksi. ndrow ie, 
P L c ‘ku\vku, Lutn ie, M ław ie  i Sie-licach.

Na dworcu kolejowym w Warszawie pracuję 
żołn ierze kom pani] kolejowych , które również 
ekspcdynją pociągi tay,a*owe.

Odezwa „Pali w o  Zw rzi a M i n t ó w ”.
W arszawa, P A T  podaje od-eawę Zarządu gló» 

wnego polskiego Zw ięzkn  kolcjowców , w zyw a­
jącą  do w ytrw an ia  w pracy i zwalczania zbro­
dniczych zakusów przeciwko ła-doAi i porządko­
wi. Odezwa potępia strajk generalny, który w o­
bec plebiscytu górnośląskiego jest bardzo n ie 
na czasie.

Wimtras Mniniu i'M  Klat
W arszaw a  (te) M.,. W iceprezes zw iązku za­

wodowego kolejarzy, M ic lm iew icz zU ży i swój 
mandat, nie sc lida iyzn jąc się z  uchw ałą Straj­
kow ą zw iązku.

Wykolejenie.
Warszawa (tel. M.). Na Szm ulow iźn ie w yko­

leił się dzisiaj parowóz z 1 1  w egenam i. W sku ­
tek tego rozeszła się pogłoska, że był to zamach 
strajkujących i że winnych m aszynistów  odda­
no pod sąd doraźny. Koła miuubdajne przeczą 
tej p .głosce i stw ierdzają, że był to n a jzw yk le j­
szy wypadek.

Sądy doreźne w Łodzi.
It£ii (PAT) W związku z oddaniem kolei pod 

irmc władz wujsUowyeli, dowództwo tutejszego O. G. 
i ogłasza wprowadzenie w łódzkim O. G. postępowa 
, nia doraźnego przez sądy wojskowo z i  prze.itvi.s;aa 
I przeciwko sile zuroinaj państwa, po.e.nlonej a i  
[ kniejach przez v/szelk.e rozmyślne naj uocen.a iuó 
i zaniedbajcie obowiązków zawodowych .

„Naród1* i „Robotnik** zawleczone.
Warszawa. (P A T ) Z rozporządzenia komisarza; 

'•ządu na m iasto stoł. W arszaw ę na mocy a a  II .  
litera  C ustawy z dnia 25 lipca 11*19 r. w  przed­
m iocie zapewnienia bezpieczeństwa państwa 1  
utrzym ania porządku publicznego w  czasie w o j­
ny, czasopisma „Naród’* i „Robotnik" za*, eszo- 
no na przeciąg trzech dni.

:v i i r s b n  gszoaisliiej s ir p b  nie l t f i . i i .
Poznań. (P A T ) „D ziennik Poznański" dow ia ­

du je się z poznańskiej dyrekcyi ko le jow ej, że w, 
obrębie tej dyrcckyi niema najmu cjszej c jaw y, 
aby strajk kolejowy, proklamowany w  W arsza­
wie, chociaż częściowe mógł »ię njawn-ć. Panuje 
tu zupełny spoKÓj.

W  Krakowie.
Odezwa prezesa dyrekcyi kolejowej 

Rrachtla.
Prezes Dyrekcyi kol. Prachtel wydał odezwę, 

w której wezwał Kolejarzy, aby w tak ważnych 
dla młodego państwa chwilach zaniechali straj­
ków i nie dali się porwać zbrodniczej agitacyi. 
Ode-śwa poiv.’jada, ze trudno uwierzyć, Ly pracow­
nicy kolejowi, Polacy, chcieli w przededniu ple­
biscytu na Górnym kląsku i wileńszczyźnie oraz 
w  przededniu zaw.rc'*a pokoju utrudnić a nawet 
zniweczyć wielkie dzieło państwotwórcze,

U l  m i g u  t t f ą i i ?  —  wh w  iM S i lt l - t i i .
(T ) Jak się dow iadujem y ruch na dworcu 1'o- 

le jo „y m  w Krakow ie m .mo tendencji przeciw ­
nej ruiznych czynników odhy.wa srę w  dalszym
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ciągu normalnie. Pociągi odchodziły we wszyst­
k ich  kierunkach, tylko poranny kuryer witt&zaw 
sk i nie nadszedł. Wieczorny kuryer z W arszawy  
nAdFzedl do Krakowa z 35-mlnutowem opóźnie­
niem, Natom iast w czoraj o godzin ie 12  w  połu­
dnie stanęły w arsztaty ko le jow e w  Krako­
w ie  i  W o li Duchackiej. Robotnicy tam zajęci 
odeszli od pracy proklam ując stra jk  kol. W  nie­
długim  czasie porzucili pracę robotnicy sekcyi 
koasarw acyi kolei.

O godzin ie 3 po poł. odesidi od pracy robotnicy 
ko tej owego m agazynu pospiesznego.

Na ogół panuje przekonanie, że strajk się nie 
uda, przycizem stwierdzono, że za strajk iem  ag i­
tu ją gw a łtow n ie Rusin i i  Czesi.
M ASZYNIŚCI KOLEJOW I PO STAN O W ILI DO 

STRAJKU SIE N IE  PRZYŁĄCZAĆ,

„P c liB  M n t ó  SBleiawy”  ptzetiw s t i a . M .
O godzin ie 6 w ieczorem  odbyło się w  sali Do­

mu robotniczego przy ul. D unajewskiego 5 zgro ­
m adzenie Zw iązku  zawód, kol., na  któi eni roz­
patrywano sprawę strajku. Zebrane było poufne. 
Prawda równocześnie na ul. śwu Tom asza w  sali

„ Pracy** odbyło się drugie zgrom adzenie Polsk. 
Zw iązku  pracowników  kolejowych , na którem  
uchwalono hołd dla Górnego Śląska, protest 
przeciwko strajkom zabójczym w  chwili obecnej. 
Kolejarz^ lewicowi usiłowali wtQIfln4 ć do soli 
po lieya jednak temu przeszkodziła.

Agitatorzy.
•Wśród ko le ja rzy  szereg agita torów  usilowiało 

rozw inąć akcyę podburzającą; m iędzy innym i 
jeden z urzędników  kolejowych , znany ze swych 
skrajnych poglądów  dr W odeck i otw arcie na­
w oływ a ł do strajku. Pow iadom iona o szkodliwej 
działalności dra W odeckiego polieya przedsię­
w zię ła  odpowiednie kroki. N ie  zastano go jednak 
w  domu.

Sądy doraźne.
W  godzinach w ieczornych rozlepiono na mu- 

rach dworca kol. p lakaty obwieszczające 
LĄDY DORAŹNE

na osoby działa jące w Jakikolwiek sposób aa,
szkodę państwa, podpisane przez podpudt. dra
W itk iew icza  oraz gen.-jpor. Oaunokiego.

Bliskie zakończenie rokowań w Rydze.
Plebiscyt Wileński. — Sprawa wschodnie] Gsiicyi. — Posiedzenie komisy!

spraw zagranicznych.
Warszawa, (Ta lef. M.) N a  odbytem  dzisiaj po- 

sledzen u Komisy! sp*aw zaąraiiicziłych przy 
udziale m in istra spraw zagran iezii y cb Sapiehy i  
m in istra Steczkowskiego w ysłuchała sprawozda­
n ia  ministra Steczkowskiego w sprawie jego 
pobytu w  Fydze i  przebiegu rokow ań z bolszew i­
kam i. Z  w yjaśn ień  złożonych przez pana Stecz­
kow skiego w yn ika, że w  erosie niedługim należy 
oczekiwać zakończenia rokowań i  podpisania 
traktatu pokojowego.

Poseł Chądzyński zapytał m in istra Sapiehę w  
spraw ie W ileńszozyzny l W schodniej M ałopol­
ski. M in ister Sapieha ośw iadczył, ie  plebiscyt 
na Wileńszczyźnie odbędzie się na terytoryua  
zajęłam przez wojska generała Żeligowskiego 1 
na pasie neutralnym między Litwę Kowieńską.

Sprawa G alicy! Wschodniej została przekaza­
na przeć Radę Lagi Narodów  Radzie Am basado­
rów', która ze sw oje j strony przekaże ją  do roz­
strzygnięcia Radzie Najwyższej.

M i s n  okładu o r s p a t r o .
Ryga .(hiŁst Espr jss) Dnia 24 bm. o godzinie 9-tęj 

nastąpiło podpisanie przez obydwie delogaoye ukła­
du o repatryacyi zredagowanego w językach poi- .
skini, rosyjskim i ukraińskim. Na posiedzeniu tem J popołudniu o_ kwesty ach. które 
prezwodniczył Joffe, który odczytał tekst rosyjski, '

j poczem prezwodńiczący delegacyl polskiej Dąbski 
j odczytał tekst polski, następnie podpisano protokół 

dodatkowy w sprawia wymiany indywidualnej po­
szczególnych zakładników. Podpisano również u> 
kled w sprawie przedłużania terminu wypowiedzą 
ula zawierzenia broni ao 8 tygodni, oraz automaty­
cznego przedłużania zawieszenia broni aż do raty- 
ilkacyi iraKtatu pokojowego. Niezależnie od tego 
deitgacye wyiniśniły noty dotycząca technicznej 
strony wymiany a . w szczególności ustosunkowania 
liczby jeńców wymienionych do liczby emigrantów 
oraz innych osób repartyowanych. Noty te zapewnia­
ją prawo korzystania z repartyacyi osobom, które 
walczyły w foiniacyaoli ochotniczych, wreszcie pod­
pisano układ dotyczący procedury działania komi- 
syi gianiczuaj. PodkomUya„tranzyt»wo odbywszy 5 
posiedzeń zakończyła praoo Podpisano protokół 
stwierdzający, że podstawą porozumienia jest pro­
jekt polski. Strona rosyjska zgadza się na jego 
brzmienie z wyjątkiem zastrzeżenia polskiego cc do 
pochodzenia i przeznaczenia przesłanych tcwarów 

Ryga (PA T ) Od poniedziałku będzie obradować 
komisya redakcyjna dwa razy dziennie, przyczeru 
rano posiedzenia będą poświęcone opracowywaniu 
tekstu traktatu artykuł po artykule z początku, a

.iszczę są sporne.

Zawikłania w sprawie Gaiicyi wschodniej.
Zarzuty ukraińskie przeciw administracyi polskiej.

pędzie przedłożona L id ze  Narodów  przez delega­
ta polskiego Askenazego. N iem niej jednakże po­
łożenie jest dość ciężkie. Jak słychać odbiegi 
ukraińskie poparły liczne koła wpływowe, a 
także rosyjskie, rozw ija jące  ożyw ioną dzia ła l­
ność w Paryżu, celem uniem ożliw ien ia  rozw ią­
zan ia  kw esty i ukraińskiej na korzyść Polski. 
Także Czechosłowacja odnosi się przychylnie do 
projektu otworzenia z Galicy! Wschodniej ob­
szaru analogicznego do obszaru Kłapejdy. (!).

Warszawa. (T e le f. M.) Z  Paryża telegrafują: 
W czorajsza uchwała Rady L ig i Narodów  w  spra­
w ie  G aiicyi W schodniej w ytoczyła  ponownie na 
porządek dzienny caią tę sprawę. Uchwała jast 
w yn ik iem  zabiegów, które w  ostatnich czasach 
rozw inęła delegacya ukraińska w Paryżu  i Ge­
newie. Zarzuty podniesione przez Ukraińców  
przeciwko administracyi polskie) są mocno pize- 
Badrone. To  też ule bę lz*e trudno udowodnić łeb 
bezpodstawności w  nocie, która w  tych dniach

Konwentykle endeckie.
Warszawa, (Tele f. M.) W  kołach sejm owych 

rozeszła się dzisiaj pogłoska, że dr Głąblńskł 
urządzi! poufny konwentyklel, we wiasnem
mieszkaniu, celem zastanowieni asię nad ewen­
tualnym i planam i projektu  nslawy konstytucyj­
nej. W  kontwemtyklu tym  brali udział w yłączn ie i 
politycy praw icow i.

Ko z a  Oj Gdansxa.
Gdańsk, (P A T ) „Danzager Neueste Nachrich- 

ten“ zam ieszczają artykuł wstępny, poświęcony 
rotzwojowi portu gdańskiego. W  artyku le tym i 
międizy innem i czytam y: Do roku 1918 Gdańsk 
jako część składowa państwa niemieckiego, od­
grywał skromną rolę, dzisiaj wysunął się na 
pierwszy plan w stosunkach między narodowych. 
O lbrzym ie okręty transatlantyckie są dzisiaj w 
porcie gdańskim  zw ykłem  zjaw iskiem . Podniósł 
się też ruch em igrantów, którzy nap ływ ają  w 
coraz w iększej m ierze. Najw iększe to w arzystw a 
okrętowe w ysyła ją  do Gdańska swoje parowce, I 
by przewieść stamtąd em igrantów. I

Stanowisko Włoch wobec Polski na 
k&nferencyi londyńskiej.

Warszawa, (Tele f. M.) W  kolach zbliżonych 
do poselstwa włoskiego w  W arszaw ie dementu­
ją  w iadom ość P A T a ,  jakoby przedstaw iciel 
W łoch  na konfereneyi londyńskiej za jm ował 
stanowisko nieprzychylne d la  interesów pol­
skich na Górnym Śląsku.

M l  w  l a A i  i  p M im  zatacza szersi! M .
W arszawa (tel, M.). W spólne posiedzenie ko- 

m jsyi wojskow ej i  skarbowo-budżetowej odbyło 
się pod przewodnictwem  posła Anusza j za jm o­
wało się w  dalszym  ciągu skandaliczną sferą 
Sauku kuplectwa pilskiego, w  którą wm iesza­
ny jest podobno także departair-ent gospodarczy 
ministerstwa spraw wojskowych. Poseł Koljszer 
wygłosił dłuższe przem ów ien ie, w którem  wy­
kazyw ał n ieracyonalność gospodarki departa­
mentu wspom nianego. W yw od y posła K o liszera  
w yw arły  ogólne uznanie. Zasługują na uwagą, 
ża naczelny prokurator Ru tyłow śk i stw ierdził, 
iż  um ow y praw ne m in isterstw a speąw wojsko­
w ych  są tak dyletanckie, że narażają skarb pań 
stwa na setki m ilionów  strat rocznie. Prokura­
tor apelował do Kom isyi, aby w  tej spraw ie 
w drożyła  dochodzenia.

W i  r J i j i
Łódź (PAT) Prasa donosi: Kryzys w handlu łódź*

kim  trwający od dłuższego czasu, zaczyna powoli 
mijać. Wczoraj zjawih się w Łodzi kupcy ze Lwo­
wa i Równego, którzy porobili tutaj duże zamówie­
nia na towary letnie, palta i lekkie okrycia dam­
skie. W  tych fabrykach, gdzn :s^cza w ubiegłym 
tygodniu ograniczono pracę, obecni o ograniczenia 
te usunięto. W  związku z powyższern w  łódzkich 
sferach handlowych zapanował nastrój optymisty­
czny.

Rokowania handlowe 
polsko-czeskie

Praga. (PAT). „Narodni Listy* donoszą: W naj­
bliższym czasie wyjedzie do Warszawy rządowa 
delegacya, która rozpocznie z rządem polskim 
rokowania w sprawie zawaroia umowy handlo­
wa j. W praskich kołach politycznych rozważa 
się mysi. aby do deputacyi tej przyłączona zo­
stała delegacya czecho-słowackich przemysłow­
ców, mających interes w zbycie swoich towa­
rów w Poisce. Delegacya tych przemysłowców 
miałaby równocześnie głos doradczy w tpkll 
rokowań rządowych. ~  ’

Bezrobocie w Niemczech
Nateun. (PAT. Radio). Liczba bezrobotnych 

w Niemczech wzrasta. Według statystyki urzę­
dowej 432 tysiące robotników czyli 10% wszy­
stkich robotników pobiera wsparcie.

w w p  sum ów  w sKoiicy W r a w j .
W arszawa (tel. M.). N a  dzisiejszym  posiedze­

niu komisyi rolnej uchwalono projekt ustawy o 
przymuscwem wykupnie majątków ziemskich 
w pOrticoie warszawskim, w celu rozbudowy 
stolicy. U stawia upoważnia g łów ny Urząd Ziem  
skj do wykupu gruntów prywatnych, znajdują­
cych się w premieniu 15 kilom, ed cm i rum 
\varsza*y. P i żytem  pom in iętą ma być k o le j­
ność w jk u p n a  gruntów, ustalona ustawą o re­
fo rm ie  rolnej.

Stanie między bolszewikami a Japonia -  l i e i i i M i i i i
Nauen (P A T ). Radio. W ed le doniesień szwaj- 

c&rskicn, rząd Japoński odpowiedział odmownie 
na żądania bolszewików w sprawie wycofania 
wejsk japońskich z Syheiyf. W  ten sposób ster­
cie między Japcnią a b cLu w ik am i jn<>że st“<5 
sie nieuniknione.

Powstanie anfybolszewickie.
Nauen (P A T ). Radio. W iadom ości z  Konstan­

tynopola donoszą, że w  gubernji Erywańskiej 
wybuchło powftanfe anty bolszewickie. Człon' 
ków  sow ietów  wypędzono. U tworzono prowjzo- 
ryczmy rząd. Armia, gruzińska, wspomagana 
przez kaw aleryę tatarską, odniosła świetne zwY 
cięstwo nad bolszewikamL

Włościanie przeciw sowietom.
Praga (PA T ) Gdańskie biuro prasowe donosi * 

Berlina na podstawie agencyi Russ Union: Wadtug 
inrormacyi osób, które powróciły świeżo z Rosyń 
włościanie rosyjscy przygotowują się do walki z 
bolszewikami. W  ostatnim czasie utworzyła się ^  

j Rcsyl silna partya włościańska, która szczególni 
w gubernli woroneskiej i tambowskiej ma wiel®

' zwolenników, Partya włościańska dotnaga się wol­
nego handlu i nietykalności mienia prywatnego- 
Ruch włościański prowadzony przoz Anionowa przC" 
niknął do całego szergu innych guboraii. Rząd bol­
szewicki mim o całrgo aparatu Czeroz wy czajek ni0 
może stłumić tego ruchu. Bunt włościański wywoła­
ny został w pierwszym rzędzie bezlitosnaml rekWi- 
zycyami.

Ubytek ludności w Rosy!.
M oskwa (P A T ). W . B. K. Konskrypcya ludno- 

ści w ykazała znaczny ubytek ludności © i® !' 
skiej, której liczebność obniżyła się przeciętni 
o 30 procent. W e w iększych m i«stach  ubytY* 
ten jest z nacznie w iększy. Petersburg Kc. . 
705.900 m ieszkańców, M oskwa 860 tysięcy 
szkańców.
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Wytyczne polskiej polityki na wschodzie.
Rokowania w Rydze. — Sojusz z Rumunią i państwami bałtyckiemi.

Rozmowa z prezesem Klubu poselskiego P. S. L.
Warszawę, 25 lutego.

Ostatnie posunięcia rządu naszego w polityce 
azgranicznej oraz przeciąganie się rokowań po­
ko jow ych  w  Rydze, skłon iły jednego z dzienni­
ka; zy warszawskich do zasięgn ięcia  op in ii o 
stanie rzeczy u przewodniczącego najsilniej­
szego kluba poselskiego w Sejmie, posła Jana 
Dębskiego, prezesa Klubu* Po lsk i ago Stronni­
ctwa Ludowego. —
-  Oto co pow iedział prezes Dębski:

„S tronn ictw o nasze uważa, że około pracy w  
Rydze nad dokończeniem  traktatu pokojowego 
m usi jednocześnie rozw ijać się akcya, zm ierza­
jąca  z jednej strony do pom yślnego i szybkiego 
z:ea lizow an ia  tego traktatu dla Polski, z dru­
g ie j zaś, co najw ażniejsze, zdążająca do utrwa­
lenia pokoju na 'Wschodzie. Przez tę akcyę ro ­
zum iem  zaw ieranie sojuszów z posaczególnemi 
państw am i,m ającem i w spó lny in teres z nam i. 
P rzym ierze  z Francyą ze względu na jego zna­
czenie, wysuwa się tu tej na pierwsze miejsce, 
zabezpiecza bow iem  Polskę od ataków  z Zacho­
du. gwarantuje wykonanie traktatu  w ersal­
skiego, w czem na rów ni z Francyą jesteśm y 
za in teresow an i. N ie  bez znaczenia jest jedmsk 
doprowadzenie do sojuszu z Rumunią i  "pań­
stw am i bałtyck iem i. Rozpoczęta przez bolsze­
w ików  e fenzyw a na Gruzyę wskazywałaby na 
wschodni kierunek ich ek3pansyi, a co za tem 
id z ie  —  zaniechania ataków  na Zachód. Czy 
jednak o fen zyw a ta nie jest m anewrem , usy­
p iającym  naszą czujność, z tem  się też należy 
liczyć. N a  w ypadek rozpoczęcia kroków  w ojen­
nych na Zachodzie, zdaniem  mojem , atak bol­
szew ick i skierowany byłby na Rum unię i pań­
stw a  bałtyckie. W yu ik  tego ataku możnaby z  
góry przew idzieć. N ie posuwana się tak daleko 
w koncepcyi sojuszniczej, aby tw ierdzić , że za­
atakowanie Rum unii jes t równoznaczne z a ta ­
k iem  na Polskę, jednak polityka polska ale  
maże być tak krótkowzroczna, jak polityka ru­
muńska I państw bałtyckich w  czasie oftnzywy 
bolszewickiej na Warezawę. Stąd uważam za

ży szczerze do zawarcia jak najszybszego poko­
ju, wynik zaś plebiscytu aa Ślęsku Górnym jeit 
tak pewny, ie  nie ma najmniejszego powodu 
poświęcać swe najżywotniejsze interesy na 
Wschodzie za cenę podpisania pokoju przed ple 
biscytem. Nieustępliwość naszej delegucyi w  
sprawach zasadniczych, przew idzianych  w  pre­
lim inarzach  pokojowych, znajduje jak najwię­
ksze uznanie w masach indowych, mimo, że 
szczerze pragną one pokoju. I tu z dumą m u­
szę podkreślić, że kolega nasz klubowy, podse­
kretarz stanu p. Jan Dębski. w  zupełności do* 
rósł do zadania, włożonego nań przez rząd i naj­
surowszy sędzia, przeglądnąw szy h istoiyę* na­
szych rokow ań z bolszew ikam i w różnych ich 
fazacb, musi przyznać, że p. Dąbski zarówno w 
Mińsku, jak  w Rydze, w  chwilach najcięższych, 
czy po zw ycięstw ie, w chwilach powodzeń W ran  
gla, czy po jego upadku, z niezłom ną energią 
i  charakterem  stał n ieugięcie na straży in tere­
sów Rzeczypospolitej, stwarzając sobie szacu­
nek u przeciw ników , a głęboką wdzięczność i 
zaufanie u kolegów  klubowych. Od jednego z 
Łotyszów  słyszałem, że wśród wszystkich czion 
ków  obydwóch delegaoyj wyróżnia się on swą  
zimną krwią i silnymi, chicpskimi nerwami.

—  Czy jednak nie spada i  na naszą delegacyę 
odpowiedzialność za  przedłużenie rokow sń?

—  M ogę na to odpowiedzieć, powołując się 
na ostatnie ośw iadczenie, złożone w Sejm ie 
przez p. prezydenta m in istrów  W itosa. S tw ier­
dził on w im ien iu  rządu, którem u mam praw o 
w ierzyć i zaufać, że cala odpowiedzialność za 
przew lekanie rokowań pokojowych spada w y ­
łączn ie i n iepodzieln ie na rząd bolszewicki. W  
ośw iadczeniu tem  p. prezydent m inistrów  po­
w iedzia ł, że ani na cnwilę nie zawahałby się 
przgd zmianami persoualuemi w  składzie na­
szej delegacyl, gdyby interes państwa i « 0O wy­
magał. To samo i ja  czuję się w  obowiązku po­
w iedzieć, że klub nasz, jakko lw iek  wysoko ce­
n i sobie zaszczyt, jak i mu przypadł w udziale 
przez objęcie przew odn ictw a deJegacyi pokojo-

korzvstnv d la  Polski sojusz z w ym ien jonem i j 're j przez członka tegoż klubu, jednak ani na
w yżej państwami.

—  Czy w ierzy  pan przeto w  rych łe  podpisa­
nie pokoju w  Rydze i że na wiosnę bolszew icy 
ńie zaataku ją bezpośrednio Po lsk i?

—  Tak jest. Przeciągan ie kon feren c ji w  Ry­
dze jest zw yk łym  m anew rem  bolszew ickim , by 
w ytargow ać od nos jak najlepsze warunki, są 
»n i bow iem  prześw iadczeni, że Polsce za leży  
na rychłem  podpisaniu pokoju ze w zględu  na 
Plebiscyt. Bez wątp ienia należy też upatrywać 
w tom i wpływ z-kuli»owych maehinacyj nie- 
jńieckicb- Co do tego stw ierdzić należy, że jedno 
test ty lko  prawdą, a  m ianow icie , że Polska dą­

c liw ilę  nie zawahołby się pośw ięcić interesu 
partyjnego dla dobra Rzeczypospolitej. W szak­
że żadnej potrzeby zm iany nie w id z i, a przeci­
wnie, w szelk ie rozszerzenie składu delegacyi 
prze® udzie ł  czynników  sejm ow ych  —  uważał­
by za szkodliwe. Tu przypom nę tylko te szko­
dy, jak ie  przyniosła w  swoim  czasie sama dys­
k u s ja  nad tą sprawą w  kom isy i sejm owej. Z re­
sztą, jak głoszą ostatnie wiadom ości, taktyka 
rządu sow ieckiego u lega zm ianie i sądzę, że 
m ożem y przew idyw ać, iż  chw ila  podpisania ta® 
ktatu nie jest już odległa.

Narady wkwesty! żydowskiej.
W arszawa. 25 lutego.

W  „K u ry  et ze W arszaw sk im 44'czytam y nastę­
pujący kom unikat:

„R okow an ia  polsko-żydowskie, m ające na oe-
* lu utworzenie podstaw dla systematycznej pra- 
t cy reformatorskiej w  zakresie kwestyj żydów*

Skisj, stanęły u nowego etapu, 
j Już gabinet Paderew skiego zrozum iał potrze­

bę za jęcia  się tą kwestyą i rozpoczął pertrakta- 
i cye ze stionn ictw am i żydow sk iem i. Z in ieya- 

tyw y p. W ł. Grabskiego pow stała  następnie sej­
m owa „kom isya  dla spraw żydow skich44 pod 
przewodnictwem  ks. Czetwertyńskiego. K o m i­
sya ta n ie zdołała jednak rozw inąć pracy owo- 

! co da jn ej.
Pod  egidą gofoinetu Skulskiego zainauguro- 

\ w ano nową akcyę ugodową, której n ici spoczy­
w a ły  g łów n ie w  ręku dr. A lfreda  Nossiga. W  
tym  okresie dokonano dwróch prac przedwstęp­
nych. Z jednej strony grupy żydow skie przedys 

1 ku tow ały m iędzy sobą cały kompleks zagadnień 
S w  grę  wchodzących i u łożyły w spólny p rog iem ,
• na którego gruncie stały w rokowaniach z rzą­

dem. Z drugiej strony zaś dr. Nosslg przędło; 
żył zarys planu ugodowego i  opartych na nini 
projektów  ustawodawczycli, klubom sejm owym , 
które zjgoanie w y ra z iły  chęć wystania delega­
tów do powstać m ającej m iędzyw yznan iow ej 
„R ady  dla spraw żydow skich44.

Powolemy następnie na prezesa, m in istrów , 
p. W ładysław  Grabski, znalazł tedy grunt ju ż 
przy gotow any. Ze swej strony dał dowód n ie­
zw ykłej cuergii, powołu jąc do życia, w  ch w ili 
dla kraju  już bardzo groźnej, bo podczcs ofen- 
zyw y bolszew ickiej, rzeczoną Radę. W  skład te­
go c ia ła  w chodzili przedstaw iciele m in isteryów  
kompetentnych, k lubów  sejm owych i  stron­
n ictw  żydowskich. M im o go:ączkow ego nastro­
ju  społeczeństwa, Rada ta odbyła k ilk a  posie­
dzeń i uchwaliła  szereg punktów konkretnych. 
U chw ały te jednak po w iększej części nie zo­
sta ły wykonane, gdj^ż gabinet Grabskiego mu­
s ia ł ustąpić, a, okres in w azy i bolszew ick iej spo­
wodował raczej zaostrzenie w  stosunku polsko- 
żydowskim .

Dopiero na jesienj raku zeszłego ówczesny 
wiceprezes Daszyński, z  polecenia prezesa W i­
tosa, przystąpił do kontynuow an ia akcyi ugo­
dowej. U siłow an ia  p. Daszyńskiego zaznaczyły 
się w  dwu kierunkach. Starał się on pozyskać 
prasę polską dla m yśli porozum ienia, a w  par- '  
traktacyach z przedstaw ic ielam i grup żydow ­
skich ustalić dogodny d la  obu stron program  
re form  najbliższych. Jeśli i jego działa lność kił 
kom iesięczna nie doprowadziła  jeszcze do re­
zu lta tów  konkretnych, przypisać to należy oko­
liczności, że p. Daszyński, z n iew iadom ych  po­
w odów  nie re fe iow a ł o spraw ie tej na Radzie 
m inistrów , nie p rzygotow ał żadnych projektów  
ustaw ow ych  dla Sejmu i n ie zw oła ł an i razu 
R ady dla spraw żydowskich.

Problem Don Juana.
Edmund Rostand: „Ostatnia noc Don Juana1*.

Henry Bataille: „Człowiek z różę'1.
Odwieczny problem Don Juana, k tóry czaro­

wał wyobraźnie tylu  pisarzy i  poetów-, opraco­
wywany kolejno przez takich mocarzy, jak Mo- 
ń re, Byron. Mozart. Dumas, Musset, n ie licząc 
^ielu innych, odżył obecnie we F rancy i w- zmo­
dernizowanej form ie, podjęty n iem al równo-cze- 
*013 przez dwóch autorów, słynnego drarnatur- 
*a B ata ille ‘a i w ie lk iego  poetę, Rostaud‘a.

Parysk ie „U lustration44 w  swym ostatnim do- 
■^tku teatralnym , przynosi w ytw orne wydanie 
tekstu pośm iertnego dzieła Rostand‘a uzupełn io­
nego Z rękopisu przez jego literackich  przy ja- 

a ozdobionego pięknem i ilustracyam i Geor­
g a  Barbier. W  tym  samym numerze Robert 
° e Beauplan zamieszcza szczegóły, dotyczące po­
d a n i a  projektow anej in scen izac ji dzieła, któ- 

b iia lo  ukazać się wr teatrze de la Porte Saint 
i^ r t in , na otwarcie sezonu 1914-1915 r „  urze­
czywistnieniu czego przeszkodził wybuch w ojn jr. 
a Poem at napisany został d la  słynnego artysty 
^ajnatycznego Le Bargy, jednego z najbliższych 

^ y ja c ió ł  poety, z którym  Rostand spędzał za- 
'''y-Gzai lato w  swej sielskiej posiadłości w  Ar- 
aya. Artysta , nosząc się z zam iarem  ustąpienia 

^  s-ceny, poddał poecie ówr nęcący jak  aromaty- 
" ńy owoc, temat, w yraża jąc pragnienie kreofta- 

a rolt Don Juana na przedstawieniu poże.,smal­
i ć  ze sceną francuską.
ńostand tem chętniej podiął m yśl rzuconą, ż? 

,CZasu napisania „Chant£cler‘a “ , coraz w ięcej 
o r* sie pociąganym  ku tematom legendarnym, 
ś t f^ ^ o ż u  filozoficznem . N a ig  ębsze idee. nie- 

zagadnienia psychiki i 3eicu ludz- 
« ° .  ko jarzyły  się w i ego umyśle z przepy­

chem i plastyką form y zewnętrznej i rozlewno-
ścią lin ii dram atycznej. Te  w łaściwości czyn ią 
w szystkie dzieła Rostanda tak wybitnie teatraJ- 
neuii, nie przestając zarazem być zdrojem  prze- 
czystei poezyi lirycznej.

W  ostatnich latach swego życia  pow zią ł Ro­
stand zam iar napisania cyklu krótkich poema­
tów  fantastycznych w rodzaju zm odernizowa­
nych „P ieśn i Rolanda*. Z tych jeden pt. „F ilo ­
zo fia  zw iastuna '4 osnuty jest na anegdocie z ży ­
cia arbitra elegancyi, lorda Brumine.a, podniesio­
nej do w yżyn symbolu, inny dwukrotnie opra­
cowany. jako „Pokó j bez zw ierciad ła '4 na tle 
nowożytnem  i „Zw  ierciadło ukryte44, naw iązane 
do m itu  o Helenie trojańskiej. W  pośmiertnych 
papierach poety znaleziono także szkice do „P o ­
liszynela44, wskrzeszającego w  sposób oryginalny 
tradycye Comedii dell4 urte, oraz do „Joanny 
d‘A rc“  i „Tea tru 41, pisanych dla Sary Bem hardt, 
W reszcie zarys sztuki, natchnionej przez wojnę: 
„P iękna, budząca się pod drzewem ". M iała nią 
być Francy a ocknięta z odrętw ienia w dzie jo ­
w ym  momencie. Sztuka, przebiegająca całe okre­
sy his tory i. niosła zawrotną rozmaitość obrazów, 
a zakończyć się m iała apoteozą żołnierza W ie l­
k iej W o jn jr.

Z całego bogactwa tych pomysłów dram atycz­
nych. w zględnie wykończoną okazała się tylko 
„Ostatnia noc Don Juana44, zaczęta przed wojną, 
odtąd poniechana przez, autora, który zakończył 
życie nagle vv r. 1918.

P iękne to dzieło poetyckie, którego opubliko­
w an ie stało się już zdarzeniem w  literackiem  
życ iu  Francyi, —  u jm u i problem Don Juana 
p o i kąttm  w idzen ia m elancholijnej iron ii. N ie 
jest on w ięcej bohaterem wewnętrznej tragedyi, 
jak im  przekazała go nam pierwotna legenda. 
„Don Juan44 Rostanda — P>9ze de Beauplan — 
jest to Uwoln icie!, który przeciwstaw ia się Ko­

chankowi. Przechodzi przez świat, jak  w icher
zniszczenia, świecąc zdobycze i zwycięstwa. A le  
cóż po nim  pozostaje? Nic. N ieśm ierte lnym  jest 
Romeo, n ieśm iertelnym  Tristan, gdyż im ię  ich: 
Miłość. Ich nam iętność i uczucia są w ieczn ie 
żywe, zdolne wzruszać i zbierać daninę tez. Ka­
żda nowa generacya ustępuje w raz z n im  po 
drabince jedwabnej lub p ije z puharu fatal.zmu. 
A le  Don Juan jest b 'uźniercą m iiosci. w  którą 
nie wietrzy i którą parodyuje. P o s ia l i  cia a, ale 
n igdy r ie  zapragnął duszy. Ten libertyn zarów­
no uczucia jak umysłu, popełnią usmi.uicznie 
jedyny grzech, dila którego nie m a przebaczenia: 
g izecn  przeciw sercu. N ie jest człow iekiem , jest 
bezduszną m aryonetką -  i n ie dla niego jmrpu- 
row a groza płom ieni piekielnych. Koniec Doń 
Juana winiein być nie katastrofą tragiczną, lecz 
—  szyderstwem .44

Pro log  sztuki, rekonstruowany z notatek poe­
ty. podejm uje legendę Don Juana w tym  punk­
cie. w  którym  M oliere ją kończy. Kam ienny K o­
m andor pociągający uwodziciela  w głąb otchła­
ni, wobec jego  rycersk iej odw agi i brawury, od­
racza spełnienie kary na la t dziesięć, a szatan 
iron icznie p rzy jm u je  układ. W ie  on. że Don 
Juan pozostanie sobą. Dwa aikty następne, zupeł­
n ie wykończone przez poetę, rozgryw a ją  się na 
tem samem tle: nocy weneckiej. Przepych  de- 
koracyj, w ziętej jakby z obrazów Veronesa, po­
w staje z przekom ponowania artystycznie m oty­
w ów  jednej z najfantastyczn iejszych arch itektur
św iata w  poąozen iu  z eahrri aparatem  efektów 
m alarskich i świetlnych. W spaniała  loggia  pała­
cu otwarta na Adryatyk  jest tu tłem. na którem  
rozgryw a się akcya. Pokazywa.cz teatrzyku m a­
ry  »n  et ck w y g r y w a  la lkam i przed oczyma Don 
Juana sparodyowaną h istoryę jego życia —  a 
p rzy jęty  z ironią, dem askuje się jako Szatan, 
przychodzący po swą własność. Don Juan za-
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Po  ustąpieniu p. Daszyńskiego, prezes W itos 
oświadczył, żs zam ierza sam u jęć w  ręce Swe 
uregulowanie kw esty i żydow skiej | prow adzić 
akcyę w  szybszem, n iż dotychczas, tempie. Od­
był w  te j spraw ie dłuższą konferon.cyę z p. Nots- 
sig iem  i  rozpoczął działalność swą. u tworzen iem  
osobnego organu, któiry zastępować będzie rząd 
zarówno w  rokowaniach ze stronnictwam i, jak  
w  przygotow yw an iu  ustaw i  zarządzeń potrze­
bnych. Organem tym  jest „K om ite t mięćlzymi- 
n isterya lny dla spraw  żydow skich1*. W  skład 
jego  w chodzą: m in ister ośw iaty i  w yznań Ra­
taj, m in ister spraw wew nętrznych  Skulski, m i­
nister spraw  zagranicznych ks. Sapieha i m in i­
ster skarbu Steczkowski.

I  oto n ow y  etap. o  którym  wspom inaliśm y 
na wstępie. Jak się dow iadujem y, „K om itet 
m iędzy m in iaterya lny“  odbyć m ógł aotychczafi 
jedną tylko krótką naradę przed w yjazdem  ks. 
Sapiehy do Paryża. Spodziewać się należy, że 
funkcyonować on będzie n iezależn ie od niezbę­
dnych roz ja zd ów  poszczególnych m inistrów , 
k tórzy aadnianują n iezaw odn ie swoich zastęp 
có>w.

N adm ien iam y jeszcze, że „K om ite t m iędzy- 
ininiałeiyaluy“ rwola ponownie Radę dla spraw  
żydowskich i że za pośrednictwem  cia ła  tego. 
pozostawać będzie w  łączności ze stronnictw a­
m i sejm ow em i w  sprawie uregulowania kw e­
sty i żydowskiej**.

N a  r o s y f s l s f m  w u l k a n ! © .
Waka ze spiskiem tatarskim.

Dzienniki sow ieckie kom unikują, że wydziaJł 
lik w id acy jn y  kontrrew olucyi na K rym ie  w yk ry ł 
spisek Tatarów  przeciw  w ładzy sow ieckiej. B o l­
szew icy aresztow ali najw ybitn iejszych  działa- 
<szów tatarskich  na K rym ie, z których Ibrahim  
Murtazarow i  posłow ie parlam entu tatarskiego 

■Kara B iborow  i  Set Ogiu zosta li rozstrzelani. 
W iadom ość o  rozstrzelaniu  osób, cieszących się 
w ie lk im  szacunkiem w śród luidlnoścj tatarskiej, 
w yw oła ła  w ie lk ie  wzburzenie.

Czereawiyczajka rozstrzelała również w łaści­
cielkę ziem ską z paw. teodozyjakiego, Skopniko- 
wą, oskarżając ją  o subsydyowanie sptóku ta­
tarskiego.

Powstanie na Ukrainie,
Oddziały atam ana Struka posunęły się na pół­

noc od Radom yśla i  zajęły stacyę l  miasteczko 
Malin, przeciąwBzy lin ię  ko le jow ą  K ijów  -Koro- 
steń ; N a  szosie, w iodącej ćfo Ż y  tom ierza oko­
licznych lasach operu je ataman, Tetera, którego 
oddział liczy  5000 ludzi. M iasteczko Śm ila i  cu­
krownie okoliczne w Bobrinflkie] są doszczętnie 
zrabowane przetz oddziały M arusi Sokołowskiej.

Dezercye w armii sowieckiej.
W  nowoutworzonej przetz bolszew ików  guber­

nia krem eńczuckiej o rgan izu ją  się w atahy ukra-

j iń^tio  z  dezerterów^ którzy jeslen ią r. z. arnrięy, 
sow iecką m asowo opuszczali, wzbran iając się 
■służyć Moskalom, D em obilizu ją się sam owolnie 
rów n ież bolszew icy innych narodów, k tórzy u 
różnych „atam anów ", ja k  np. u. Macliny. znaj­
dują lepsze w arunki bytowania.

Fantastyczna drożyzna.
Ostatnie petrogradzkie ceny na .prcdtufci.y do- 

chodizą wręcz do absurdu. Oto k ilk a  przykładów : 
masło 14—17 tys. rubili funt, cukier 9— 12 tys. r., 
m ięso 3— 3 i pól tys. r „  ziem niaki (litr ) 350- -500 
rubli, butelka rozprowadzonego w odą  m leka 
przeszło tysiąc rubli. W szystko to można kupo­
w ać narażając się na n iebezpieczeństwo aresz­
towania przez „czerezwyczajkę**.

„Burżuazyjna'' Bolszewla.
P rzy jezdn i z Peitrogrodu opow iadają  nowie 

szczegóły o życ iu  w  byłej stolicy W  ostatnich 
czasach coraz rzadziej jest u żyw any zwrot: 
„towarzyszu**, który jest zam ieniony słowem  
„panie** (gospodin ). „Towarz.ysea.mi" m ianują 
■wyłącznie kom unistów . Słowo „instruktor** za­
m ieniono słowem  „o ficer". Tak naprz. w  insty- 
tucyach wojskowych na drzw iach  wdidtó saę nad- 
pis: „pokój inspekcyjnego oficera*. ŻoLnierze 
zwracając się do oficerów , powinni m ów ić „pa­
nie 'O ficerze'*.

gram i, z j|vśemcami łub Polakam i. S łow acy bę­
dą prawdopodobnie po stronie *s. lo g ó w  Cze­
chów.

„Robotn ick ie Nowiny**, organ ro ln ików  słowa 
ckich, ostro piętnuje całą ■ gospodarkę czeską i 
otwbraie pisze, że nadużycia czeskie są. powo 
dem  w rogiego nastroju Słowaków  do Czechów.

Bardzo znam ienny jest artyku ł n iem ieckiego 
organu rządu czeskiego ..-BTatisla.yaei Z titung 
am  M ittag", k tóry z ofca«yi o fieya lnej podróży 
m in istra  pisał, że m in ister przerażające robił 
ośw iadczenia o w rogim  nastroju  urzędników 
komitaitowych. „T en  nastrój —  pisze, — przy­
biorą peprosfu katastrofa lne rozm ia ry ".

Sztucznie stworzony w  W ersa lu  czeslco-słowa 
oki tw ór państwow y sto i przed organiczną ka­
tastrofą. ■—

Zyskanie 
Górnego Śląska

to poprawa polskiej marki, (Miesię­
cznie płacimy obecnie ,za węgiel gó nośląsld 

150,000.000 marek niemieckich przez 
oo obniżam y kurs naszej 

marki).

Ł \ G X A K M .

Kamienicznik „kawalarz**.
(m-m) Właściciel jednej z kamienie w Pary 

postanowił sobie w  przystępie dobrego humoru : 
kpić z poszukujących mieszkanie biedaków i w 
wiesił tabliczkę, na której wieikierai literami widn 
ły  dawno zarówno w stolicy Francyi iak i u nas n 
widziane słowa: „do wynaiecia".

Obwieszczenie wywierało oczywiście wpływ rr 
giczay. starzy i  młodzi, panny i mężatki, wcisko 
i cywilni, wszyscy cirnęli sie ku owej bramie in 
rząc jeden drugiego nienawistnom spojrzeniem.

Ale czekała ich niespodzianka — bo z boku doi 
sano malutkiemu literkami „niema nic“. Tekst 
stateczny brzmiał: „Niema nic dn wynajęcia'*.

ła tw o  sobie wyobrazić oburzenie i wściekłość i 
wiedzionych kandydatów na lokatorów. Wiaścici 
któremu zagrożono awantura, fłmaezyi sie. że w fi 
sposób chciał ochronie dozorcę domu przed ciastu r.aeaby waniami

k i n e m a t o g r a f .

Czesko-słowacka" fikeya — pryska. I 2 cyk,u " ° rne czasy"f i
Jedność Czechów i Słowaków oszustwem. — Wszystkie stronnictwa 

słowackie przeciw Pradze. — Gzesi przyznają sią do klęski.
Jak w yg ląd a  bowiem  ta. sztucznie robiona je ­

dność czieisiko-słoiwacka?
Ks. H linka, który bez upoważnienia w iększo­

ści społeczeństwa słow ackiego podpisał w 1918 
roku umowę turczańską, w iążącą Czechów ze 
S łow akam i, oświadcza;dsaś jasno, że to był naj­
w ięk szy  błąd, który popełnił, a lbow iem  podpi-

—  Dawniej, to. bały czasy? _  mówiła rani TTdor ca do iwim PMH l aor

Kraków, 26 lutego. 
Stoeunek S łow aków  di® Czechów nab iera co­

raz w yraźn iej charakteru  n ieprzy jaznego i  t. 
zw. „czesko- słowacka jedność’* (czesko-sloven- 
ska jednotia) —  jest hum bugiem .

, . , .  . ,  i sał śm iertelny wyroik na naród słowacki.
prajszia go na ucztę, podczas której szatan z kur- I PmlrA4 iaa.n rln ; 4nrfl
tuazyą  w yw ołu je ku jego  zabawie wspaniałe w i­
dowisko. W  gondolach przep ływ ają  cienie tysiąc 
i  trzech kochanek Don Juana. Jak na obrazach 
W atteau  czy Longh i‘ego ożywia w izya  karnaw a­
łu weneckiego. Każda z kobiet w  ozarnem do­
m in ie i  białej masce, z różą i  wachlarzem  w  
dłoni. A  k ied y  dem askują się wreszcie, spostrze­
ga  się. że są to  kobiety wszystkich epok i k ra­
jów , A ng ie lk i, Francuski, H iszpanki, obok Egiip- 
cyanek, Greczynek, H indusek i Maurytanek, a 
nawet Murzynek. Sym bol rozrasta sie w  nieskoń­
czoność, —  to ju ż nie kochanki Don Juana. — 
to wisiz.yst.kie kob iety św iata wobec Uwlodzicie]a.

Don Juan może jeszcze w  tej ostatniej chw ili 
stać się człow iek iem  „wiecznym**, jeś li w yc ią ­
gn ie  ręce tęskniące do „c ien ia  białego*' w iecznej 
kobiety. Posiadał ją kiedyś, lecz zapom niał i  po­
szedł obojętn ie obok teł, której jedna łza  praw ­
dziw ej m iłości w y lan a  niegdyś, zdolna odkupić 
go teraiz. A le  jego w ciąż wiabi rozm aitość kształ­
tów  tysiąca kobiet, wobec których ponęt ozemże 
jest ten cień blady Jedynej, — dusza miłosna...

1 n iezw yciężony Don Juan ze stro fą  uw odzi­
cielskiej pieśni no, ustach, przem ienia się w je ­
dna w ięcej m aryonetkę, z w praw ionych  w ruch 
przez Szatana. — by parodyować da le j m iłość 
na teatrze życia.

Francya, k lasyczna o jczyzna romansu i  scep­
tycyzm u. p rze jrzy  się chętnie w iironiaznem 
zw ierciad le m yśli poety. „O statn ia noc _ Don 
Juana**, fantastyczna groteska, pełna śm iałych 
i uroczych anachronizm ów, wrastających w no­
w ożytny symbol —  z chw ilą  w ystaw ien ia  na sce­
nie paryskiej, w  opraw ie wspaniałych dekoracyj 
i kostyumów, do których szkice przygotow ał 
słynny m alarz hiszpański Józef M arya Sert — 
stanie się bez w ątp ien ia  pośm iertnym  tryum fem  
zgasłego poety. E. L,

Podróż jego  do Polsk i i do Paryża  w  in teresie 
S łow aków  i jegó uw ięzien ie przez Czechów są. 
dobitnym  dow odem  tego, że z całego saroa ża­
łu je teigo n ieszczęśliw ego podpisu.

Ogólnie zhamem jest, że ks. J eh li czka także 
iść próbował z Czechami, ale w  krótk im  czasie 
pożałow ał swego n ieszczęśliwego kroku i jaw ­
nie w ystąp ił przeciw  Czechom. Bardzo charak­
terystyczne jest jego  porów nanie o bnateistwiie 
czeskoi&fowiBickiem, w ed le  którego Czech i Sło­
wak tak im i są braćm i, jak  Kain  i Abel; czeski 
Kain zabije słowackiego Abla.

Trzeci przywódca, ruchu słowackiego, ks. Ju- 
riga, k tóry przedtem  w a lczy ł z W ęgram i, tak 
się raz w yraził, że ten będaie bratem  Słowa­
ków , kto ich wyswobodzi z pod jarzm a cze­
skiego.

Trudno w ym ien iać wszystkie protesty, dekla- 
racye, a rtyku ły, które jasno dokumentują n ie­
naw iść S łowaków  do Czechów, jest ,ich bow iem  
tak dużo, że możnaby z nich zrobić sporej obję­
tości książkę. W ystarczy  podać k ilk a  n,a,jchara- 
kterystyczn iejseych enuncyacyj słowackich.

„S Iovak ", organ n iepodległych  S łowaków , 
pisze, że „S łow acy chętniej idą z Cyganam i, «  
„Zulukafenami** łu b  innen ij d z ik iem ! plem io­
nam i ciemnej A fryk i, n iż z Czechami**. W  tym 
sam ym  num erze pisze dalej, że kajdany wę­
gierskie były drew niane w  porównaniu z żela- 
zmeini czeskieriii.

Zresztą, czeskie pism a same przyznają, że Sto 
w acy są :iie pewnym i dla Czechów. t

„N arodn i Listy** pisały przed kilkom a tygo­
d n iam i. że stosunki m iędzy S łow akam i a Cze- 
charni.są jak  najgorszej Czesi są dla. S łowaków  
obcy i w  raz ie  eweutufidnego konflik tu  z W ę-

— --- ,— w Muszy, w ml ku możni
sie p.v.o kąpać, ruaslo brało się na pomado do wio 
sów, a mój mąż. gdy przynosił ..kawałki*' z biur: 
t przy pisaniu posypywał atrament tłuczonym cu 
krem zamiast piasku!

—  U mnie wszystkie dzieci mieli robaki tak ti1 
cukrem obżerali!...

— -Kup pani dzisial i.łjkc Zażndata łvls co 
dwie kury dawniej!.,.

—  M ój mąż — mówiła pani Uderska z westchnie 
n ion — mćj mąż mml zawsze zrana dwa jajka -J< 
herbatyj... Ale przy dzisiejszej droży2nte fitasiala?* 
jaja skasować.

—  Biedny człowiek i — zawołała pani PmderskJ 
z współczuciem. __  Co to dz siai kosztuje wyżywię 
ruie!... Ja odprawiłam od roku służąca, io  szelm1 
tyle jadła, że nie mogłam nastarczyć, a była takt 
łaidaczka, że ja mój mąż zaczepiał.:.

— My mięso tadamy tylko w niedziele Dawnie. 
kupowałam króliki. ąJo kiedy raz nasz kot zpinal 
rnój ątąż ubzdurał sobie, że to z Milusia dałam uh 
rosół. Ale gdy przeczytałam w jednej książce, żf 
mięso kotów wpływa na zdziczenie — przesiała11 
kupować króliki!... Co ła przeszłam z tym człowi®; 
kiem w*edy!... Wyobraź sobie pani. że mi ciągb 
miauczał. gdvm sie go o co zapytała'..; Myślą taj® 
nieraz, że mnie sztap trafi albo że dostane „historyi

—  A iednak Włosi jedzą koty..
—  Moja panit Włosi wydarli Gicu świętem11 

Rzym i wypędzili go na jakiś pagórek, cóż dziwo** 
go. że i koty im smakują! My dzięki Bugu :nanb 
wiarę w  sercu i nieczystych stworzeń nie jadamy'-

— We Wiedniu sa podobno jatki końskie, ale ' 
v* to nie wierze, bo to przecież także naród chi*®** 
ścicński!,..

— Nie ze wszystkinm moja nam' Oni nie obcb'- 
dzu Lajkonika wcale!...

  Ile to jesicze jest ludzi na święcie —  jękneł
pobożnie pani Pinderska — których słońce w iarł 
nie oświeciło! • t

— A u nas czy to brakuje złych ludzi? W  Pld 
ki mięso żre ją.

 Kto tam dzisiaj ma na nneso?! Ja pani PoWl,ń
że gdy poszczę cały tydzień a dorw ę1 sic iiawam 
mięsa choćby i w niątek, to... ^

 Moja pani! — rzekła zimno na,ni Udem-tn. „
Możesz pani sobie nie uznawać papieża, swa* „ 
piątki, zjeść nawet całego konia z bebec*

F mi —  Ja. moja pani chodzę na sumę i iern *iV° 
i wice w niedziele i  z panią więcej wdawać się 
< będę, to  zbawienie duszy miłe i mięso końskie 

r.r strawne. Niech pani- czyta nabożne i , 
czające książki — to sic pani przekona- , 
do tr-Ro czasu — nie tnom przyjemności znac *©•'•“

Skinęła zimno głową i wyszła ze sklepiku. ^

V o
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TEATB O l. JU LIU SZA  SŁOW ACKIEGO
Soboia- (Nowoaćl „Pow.ót" kom. Fl.irsa i Croisseta. 
Niedziela dodoL : „Żołnujr., królowej Madagaskaru". 
vVieczćr: ..Powrót11 
Poniedziałek: ..Powrót".
Wtorek: „Powrót".
Środa: „Powrót".
Czwartek: „Orlątko".
Piątek: Koncert Dlebiscytowy.

TEATB „BAGa TELA*
Sobota: „Dwójka hultajska".
Ni-dzielą Doooł.: ..Dwójka hultajska".

Wieczór: ..Magdalenki".
Poniedziałek: „Niezrównany Crichton"

TEATR PO W SZECH NY  
Sobota: „Bohater kaukaski'.
Niedziela oonoł.: „Maz i  grzeczności".

Wieczór: „Major ułanów".
OPERETKA W  NOW OŚCIACH

Sobota: „Miłość cygańska".
Niedziela oonoł.: ..Gsnarai huzarów"

Wieczór: ..Miłość cygańska".
Poniedziałek: „Miszlta magnat" (premiera!
V\ icrek: ..Miazka magnat ‘
Środa: „Miszka magnat".
W YKŁADY W DOMU ARTYSTÓW CPIae iw.  Duch&f

w zarządzie krairowskieeo Zwiszkn literałów.
Sobota K I!. Rostworowski: „W pływ  woiny na psy- 

ctiike człowieka" c* 6-ta.
Niedziela. J. Flach: ..Dzisiejszy intńLgUjt i prole-

taryusz".
KG LEGIU1# W YKŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEK 

GŁÓWNY L IN IA  A -  B L 39L,
Sobota prof. dr Józef Reiss „Twórczość J. Brahm­

sa" (z ilustr muzyczna!.
ODCZYTY W  MUZEUM PRZEMYSŁOWEW IM Dra 

BARANIECKIEGO
Sobota, dr Jeżewski: „Ciała promieniotwórcze i no­

we poglądy na budowę atomów"
~  «  —

Min. Przanowski jedzie do Londynu.
M inister przemysłu i handlu P rzanow sk i w y ­

jeżdża  do Londynu w  sprawach n iezm iern ie wa 
żnych dlo naszego życia  gospodarczego.

Gan. Żeligowski w Sejmie.
N a wczoraj,saeim pos&edswniu Sejm u obecny 

był przybyły z W i'n a  generał Że ligow sk i, k tó ­
ry  z loży przysłuch iw ał się obradom w  sprawie
W ileńsziczyzny.

f c M W i e  tifemców w  CiEszyfisKicm.
Prezydyum  Rady m in is trów  zarządziło, aby 

podania. obyw ateli polskich w  obrębie Księstwa 
Cieszyńskiego wystosowane w  języku  niem iec- 
kim  do w ładz polskich, by ły  bez trudności pnzyj 
inowa.no i  u ła tw ian e. O dpow iedzi jednak na 
nie m aję. być udzielane w  języku  polskim . Roz­
porządzenie powyższe ooo-wię zy wać m a aż do 
czasu ostatecznieigo uregu low ania języka urzę­
dowego n « obszarach Rzeczypospolitej,

RjfiuiifiiiiK pisriU'fl!8!3MKldj UlHOWy
Rząd polski, wykonując um owę gospodarczy 

po lsko  niem iecką, zw rócił do końca styczn ia  
1921 roku N iem com  61 berlimek, 4 parostatki i 
20 statków  rzecznych, z ogólnej liczby 114 ber- 
linek, 10 pa nos tatków, oraz 24 statków  rzecz­
nych, które zuralazły się w  Polsce po w ypędze­
niu N iem ców .

»  p & a  w M m  sw io im i miEjsHlej n i
(T j Groźba zam knięcia elektrow ni m iejsk iej 

rw a  w  dalszym  cięgu  z powodu braku węgla.
Jak nam kom uniku ję wczoraj o trzym ała elek­

ta,-, n ia  tylko 5 w agonów  w ęgla  z kopalni, dru- 
ęie 5 wagonówr uzyskała ty lko  dzięki uprzejm o­
ści D yrekcyi kol., która je pożyczyła tut. elek- 
rnwni.

O ile  do dnia dzisiejszego nie nadejdę dalsze 
ran sporty w ęg la  elektrow n ia wstrzym a ruch w 
rodzinach popołudniowych.

—  0 6 0 -

D oda tk ow e ra cye  cukru dla robotn ikćw ,
Od dnia 28 lutego br. będę wydawane dodatko- 

V;0 raęye cukru białego dla zgłoszonych w prze- 
-isanym term inie i zakw alifikow anych  do do- 
Iftikowej aprow izacyi robotniczej pracowników  
,v zakładach przem ysłowych, użyteczności pu­
blicznej i 'Przedsiębiorstwach robót publicznych, 
’a m iesiące październik, listopad, grudzień 1920 
\ i styczeń 1921 r. po 00 dkgJ za każdy z w y­

m ienionych  m iesięcy w  cenie po 72 Mk. za 1 kg., 
t. j. 43l20 Mk. za 60 dkg.

Pow yższe racye dodatkowo otrzym ają :
a j uprawnieni pracownicy, k tórzy pracując w  

pryw atnych  zakładach przem ysłowych, zatrud­
n iających, poniżej 50 robotników, na odpow ied­
nio ostem plowane leg itym acye dodatkowe 
wprost w  sklepie Br. M ikoła jtysów  ul. Poselska 
L. 18 i  w tym  celu przedłożę we w łaściwych 
B iurach chlebowych pośw iadczenia pracy w y ­
staw ione przez swych pracodawców  wra,z z le- 
gitym acyam i dodatkowem i poprzednio wydane- 
mi, onaz uiszczę ustanowioną opłatę;

b) uprawnieni pracujący we wszystkich  in­
nych zakładach za pośrednictwem  zarządów  od­
nośnych przedsiębiorstw, których upoważnieni 
zastępcy w inn i zgłosić się po przekazy poboru 
w  B iurze Centralnc-m M agtu (W iś lna  L. 4j i  
przedłożyć do tego celu przepisane pośw iadcze­
nia, tudzież szczegółowe w ykazy  rozdziału  przy­
dzielonych ostatnim  razem  deputatów, o ile  do­
tąd nie zostały przedłożone.

t r z y  rozdaw n ictw ie  deputatów Zarządy fa­
bryk i  przedsiębiorstw  są obowiązmne przestrze­
gać wydanych poprzednio zarządzeń, a w szcze­
gólności przeprowadzić rozdział pod kontrolą 
m ężów  zaufan ia i  przeprowadzić szczegółowe 
w ykazy  rozdziału  oraz są odpow iedzialne za na­
leżyte rozdawnictwo.

Do zgłaszania się w  biurach chlebowych w y ­
znacza się term iny według następującego po­
rządku alfabetycznego: D la  osób z początk. l i­
teram i nazwisk. Od A — E w  poniedziałek 28 lu­
tego, od F —I w torek 1 marca. K—Ł  środa 2 m ar­
ca, M— P  czwartek 3 marca, R— S piątek 4 m ar­
ca, T — Z sobota 5 marca.

Osoby korzystające n ieprawnie z  dodatkowej 
aprow izacyi robotniczej, jak  rów nież pracodaw­
cy um ożliw ia jący  n iepraw ny pobór dodatko­
w ych  racyj przez fa łszyw e zgłoszenie się będą 
pociągani do odpowiedzialności k am e i.
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MANIFESTACYJNA ZBIÓRKA NA PLEBISCYT.
Obi watelski komitet plebiscytowy województwa 
krakowskiego zwraca, się do wszystkich stowarzy­
szeń. instytucyj i zakładów posiadających własne 
orkiestry. aby w dnia 3 marca wezwały swe orkie­
stry do przygrywaata na ulicach miasta. W dniu 
tym bowiem odbędzie się w Krakowie wielka mani­
festacyjna zbiórka na rzecz plebiscytu górnośląskie­
go, połączona z „Weselem krokowskiem" zorganizo- 
wanem przez artystów wszystkich teatrów krakow­
skich. Niezależni! oa powyższych orkiestr w dniu 
tym przeciągać będą ulicami miasta orkiestry woj­
skowe i szkół średnich, zaś w godzinach południo­
wych jedna z orkiestr wojskowych da koncert na 
Rynku gł. Bliższych informacyj udaiola sekretaryat 
komitetu w prezydyum Magistratu.

0 W YKAZY OFIARODAWCÓW NA PLEBISCYT. 
Ponieważ dotychczas nie wszystkie banki podały 
spisy ofiarodawców na plebiscyt, przeto komitet u. 
prasza wszystkie banki i instytucye finansowe, aby 
wykazy te nadsyłały do sekretaryatu komitetu w 
prezydyum magistratu. •

ZBIÓRKA NA PLEBIbCYT W  TRAMWAJACH 
'.przyniosła we czwartek 24 bm. 30.014 Mk Dotych­
czasowa zbiórka w tramwajach przysporzyła na ce­
lo plebiscytu sumę 244414 marek 90 fen. tj. około 
ćwierć miliona marek.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj wy­
stępuje teatr im. J. Słowackiego z premiera rozgło­
śnej francuskiej nowości Florka i Croissefa p. t. 
„Powrót" Role główne wykonają dd. Pancewicz Co- 
letta Vaudiers. Rotter-Jarnińska Pani Tourrare, Biai 
kowski Marcel Vaucroix, Krasnowieckd Dumont szo­
fer, Nowakowski Jakób Vaudiers, Senowski Jan. 
Wasilewski Baltazar. Wesoła ta komedya która 
wzbudziła wyjątkowe zainteresowanie, grana będzio 
przez cały przyszły tydzień do niedzieli włącznie z 
wyjątkiem czwartku poświęconego „Orląsku". W 
niedzielę popołudniu niesuożyty „Żołnierz królowej 
Madagaskaru" zawsze gromadzący tłumy.

Z TEATRU „BAGATELA". Dziś sobota 26 po raz 
13 „Dwójka hultajska" doskonałą farsa francuska 
Naceya i  Armanda. W  sztuce tej cieszącej się tak 
ogromnem powodzeniem dzięki lekkiemu humorowi 
komicznym sytuacyoni i zawikłaniom. w rolach głó­
wnych wystąpią p. Helena Orwid Br-jezowa, p. Jan 
Nowacki i L  Frłtsche. Jutro (niedziela! o 4 popoł. 
..Dwóika hultajska". wieczorem „Magdalenki".

OPERETKA W  NOWOŚCIACH. Dziś w sobotę 
„Miłość cygańska". W’ niedzielę popoł. „Generał hu­
zarów", wieczór „Miłość cygańska". „Mi.szka m agnat" 
wesoła operetka węgierska a . Hzirmari ukaże się po 
raz pierwszy w poniedziałek 28 lutego. W  operetce 
tei wystąpi gościnnie Stefan Turski ulubieniec Kra­
kowa. „Miszka magnat" wypełni repertuar całego 
przyszłego tygodnia.

KONCERT Z. TEMNICKIEj. zapowi idaiany na 
niedzielę 27 bm. w soli „Sokoła" obudził w na-szem 
mieście żywe zainteresowanie, tern więcej, że p. 
Temnieka iest Krakowianką i  od kilku lat nie śpie­
wała w Krakowie. O artystce chlubnie znanej zagra­
nicą a w szczególności w Pradze nisał po jej pierw­
szym występie w „Narodnim Divadle“ sprawozdawca 
muzyczny „Narodni Politika": „Wczorai Doznaliśmy 
p Zofie Temnieka, któro z wyjątkowem powodze­
niem kreowała partyę Marzenki w operze „Sprża- 
oana Narzeczona". Cóż to za głos cudowny, jaka 
łatwość c misy i, jaka czystość i pełnia tonu. Toteż 
publiczność zapełniająca teatr doszczętnie, przyjmo­
wała artystką entuzyastycznie".

NOC CZTERECH TEATRÓW w sali teatru Nowo- 
wości W midzicię 27 lutego o godzinie 11 wieczór 
odbędzie się wesoła rnvia tryskająca humorem i 
skrząca się od -dowcipu z udziałem artystów wszyst­
kich teatrów k ra k o w s k ic h .  .Udział Piorą J. Orwid, 
L. Wyrwie/, \V. Kalwiński, M. .Malicka, Reiewicz- 
Ziehińska K. Minowicz. Mfiryański. M Modzelew­
ska,- yj Krsjowskr. I. Cm,.ii. L, I„»ta!n«r.' M. &?<*'?».

M Merltński. B. Wojciechowski i Z. Wiehler. Bilety 
na tą wesołą noc sprzedaje kasa za.mawiań J. Ru­
dnickiego. Linia A— B i i

KONKURS MUŻYfC3NY, Wydział Krakowskiego 
Towarzystwa śpiewackiego „Echo" rozpisuje drugi 
konkurs, a to: 11 na najlepszy utwór koncertów 
świecki, opracowany na chór męski „a capella"; 
temat i objętość utworu dowulne. tekst ma być za­
czerpnięty wyłącznie z polskiej poezyi Nagrody: 
pierwsza 3000 Mk, druga 2000 Mk. trzoca 1000 Mk, 
i zaszczytne odznaczenia bez ograniczenia ich licz­
by 2j Na pieśń chóralną (na chór męski!, stylizo­
waną na polskich motywach ludowych, a n ad a jacą  
SiC do spopularyzowania Nagrody: pierwsza 3000 
Mk. druga 2000 Mk. trzecia. 1000 .Mk. i zaszczytna 
odznaczenia baz ograniczenia ich liczby. O nagrody 
ubiegać się mogą jedynie kempozytorowie polscy. 
Utwory nadesłant na konkurs mus-.a bvć oryginal­
ne. na żadnym konkursie nie nagrodzone, nieogło- 
sz< ne drukiem i przez żadne Towarzystwo śpiewac­
kie dotychczas niewykonane. Utwory zaonaTzom? w 
godło, do których należy dołączyć zamknięto koper­
ty z nazwiskiem i adresem autora, zechcą pp kom- 
pozytorowio nadsyłać iako przesyłki neleesae pod 
adresem: Maryan Foniana. członek „Echa". Kraków, 
ulżca Krupnicza 14. a to w nieprzekraczalnym ter­
minie do dnia 1 czerwca 1921 r

ZEBRANIE TOWARZYSKIE W  KLUBIE ARTY. 
STÓW odbędzie się dzisiaj w sobotę o godzinie 9. 
Urtęp tylko do godziny 12.

OTWARCIE WYSTAWY W  ZWiASKU ARTY­
STÓW na którą nadesłali swer dzieła: Czerwenka, 
Gramatyka, Hiroó, Janoszanka, Kómorowska, Ko­
walski. Małachowski, Muelkr, Piehor Stasiak, 
Szwarc, Zając. Żelechowski, Żurawski i inni nastą­
pi w niedziele 27 hm. o godzinie 11.

(T j ROZPRAWA O SZPIEGOSTWO. Wczorai od. 
była się przed tut. sądem wojskowym rozprawa 
prezciw Karolowi Kahalowi. który został oskarżony 
o usiłowano szpiegostwo na rzecz Czech- Kahal prze­
szedł granice czcsko-poisk^ przed kilku miesiącami 
w podejrzanych celach. Wyrokiem sądu wojsk, zo­
stał Kahal skazany na 3 lata ciężkiego więzienia.

(T ! ZŁODZIEJE SŁONINY POD „TELEGRA­
FEM". On egdai przy aresztowano 22-letniego Jana 
Kuca kaprala 20 pułku piechoty oraz Jana Biesz- 
czaka szeręg. 20 pułku piech.. którzy włamali sią 
przed kilku dniami do sklepu masarskiego Broni­
sławy Gajewskiej w Bochni, skad skradli przeszło 
150 klg. słoniny, wartości 50 tysięcy marek. Pomy­
słowi amatorzy 3loninv postanowili drogi ten arty­
kuł spieniężyć w Krakowie, dokąd też go przywieźli. 
Dwa plecaki wyładowano s łon iną  przechowali tym­
czasowo u Aliny Strączkowej przy ul. Senackiej 11, 
zaś drugie dwa pozostawili w  Bochni u iednego ze 
e.yych znajomych, niejakiego Feliksa Wabika. In­
teres się jednak nie powiódł, albowiem obu złodziei
7510 rwa nn

(Tl WIELKA KRADZIEŻ W  HOTELU FRAUCUS- 
KLDI. Przed kilku dniami donosiliśmy o aresztowa­
niu Maryi Adamskiej, w którei posiadaniu znale­
ziono wiele przedmiotów drogocennych. Jak sie o- 
kazało rzoczy te pochodzą z kradzieży w hotelu 
francuskim a wartość ich doch >dzi 2 milionów. 
Sprawca tej kradzieży iest niejaki Michał Grochal 
z* swymi wspólnikami, których jednak dotąd nie 
udało się policyi ująć.

(T ! MILIARDER-ZŁODZIEJEM. Wczoraj zaareszto 
wano 2S-letniego Moryca Miliardera pochodzącego 
z l.ęczy Górnej, któremu skonfiskowano wiele cen- 
nyeh p rzeorów  rytualnych pochodzących z kradzie­
ży w  jakiejś bożnicy. Miedzy innemi skonfiskowano 
mu firanki z zielonego pluszu złotem tkane —  ze 
zlotemi frandzlami i napisami hebraiskimi z datą 
roku 1667, kubek srebrny z napisem hebraikim. ze­
gar ścienny okrągły — obraz z ołtarza oraz przy- 
bory do modlitwy. Miliarder tłomaczy sie. że rzeczy 
owe otrzymał we Lwowie od jakiegoś swego towa­
rzysza z poleceniem zawiezienia ich do Krakowa, 
gdzie go na dworcu kolejow. miał od3z ikać. Rzeczy 
te pochodzą prawdopodobnie z kradzieży w  bożnicy 
w Bochni. Narazla osadzono Miliarda pod „Tele­
grafem".

(T| DOBRY POLÓW. Onegdai aresztowano trzech 
znanych kieszonkowców tramwajowych. którzv od 
dluzszego cza;u dokonywali nader śmiałych opera- 
cyj na kieszeniach pasażerów tramwajowych. Są ni- 
rr.h 15-letni Mojżesz Moschzuberg. 15-letni Salomon 
Garnreich i Izaak Woistein.

Z RUCHU WYDAWNICZEGO. Nakład vm krakow­
skiej księgarni S. A. Krzyżanowskiego ukazała się 
nowa serya poezyi Jana Pietrzyckiego pod tyt. „O 
Dogu marmurowym".

16 letn j Józef Femkuehem, syn w łaśc ic ie la  
m iyn a  w  W arszaw ie, usiłow ał odebrać sobie 
życie wyistrztałem z rew olw eru  w  szyję. Kula, 
przeb iw szy krtań, u tkw iła  w  oparciu otomany. 
Gdy nadbiegli z sąsiednich pokojów  dom owni­
c y , chłopiec był już w  agon ii i przed przyby­
ciem lekarza  pogotow ia zmarł. M łodociany sa­
mobójca pozostaw ił kartkę, w  której m iędzy in ­
nemi napisał: „D o  w idzen ia, koełrsna Lu c iu !" 
„Proszę nie ra tow ać !" — Przyczyną rozpaczli­
w ego kroku -— zaw ód m iłosny.

—  O —

Piekarz w opalach.
Piyeci w arszaw sk iln  sądem okręgowym  star- 

nął piekarz, W ac ław  Maąur, pod zarzutem w y ­
p iekan ia  n iem ożliwego do użycia  Chleba z do­
m ieszką jakichś cuchnących płatków7 ka.dofIn­
nych.

P o  przeprowadzeń i u pbS'tę]>ow a niiia. tiowodo- 
wego, oslcnt-żoiiy uznał za 'stoso-wpe poprosić, 
aby sąd w razie uznaniti go w inn y ’ , r.\*i0'so- 
r  al toeiro pieniężną, g d y ż  , ,k o ? a ’ p o d z ia ła ła b y
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nader ujem nie na losy oskarżonego. Sąd n ie u- 
w zg lędn i! skrupułów  honorowych nieskrupula- 
tnego piekarza i skazał go na 2  tygodnie bez­
w zględnego aresztu policyjnego.

N iezadow olony piekarz, n ie m ogąc pogodzić 
się z m yślą odpokutowania w  kozie, opuszcza­
jąc salę sądową, bardzo w yrzeka ł i  rzucił pod 
adresem  niewdzięcznych konsum entów, i i  bę­
dzie m usiał zaprzestać w ypieku chleba, e  na­

w et zamknąć zupełnie przedsiębiorstwo.
Ktoś z publiczności odezwał się: „Jak nie pan, 

to pańskie dzieci będą tru ły ludzi, bo już to le­
ży w  waszej naturze".

—  Bądźcie panowie spokojni, —  rzecze p ie­
karz, —  ju ż jest testament, w  którym  surowo 
zakazałem  spadkobiercom  w ypiekan ia  chleba, 
grożąc... w ydziedziczen iem .

Rząd na straży ładu i porządku.
Sejm w spratrie WiStńszczyzny. — Spraw* strajku przed sejmem. — 

Oświadczenie prez. min. Witosa.
Pos. Erdman; Po  zajęciu  W iln a  państwo w y-Warszawa (tel. M.). P ią tkow e posiedzenie Sej 

mu nie było pozbawione emocyomujących mo­
m entów . Z łożył się na to przedew szystk iem  
wniosek n ag ły  P. P. S. w sprawie militcryzacyi 
kolei, Socyaliści dyryg rw a li jako m ówcę przed­
staw icie la  sw ojego skrajnego skrzydła, pos.a 
Żuławskiego, który usiłow ał dowieść, że postę­
pow an ie rządu w ^ej spraw ie było ujoracyonal- 
n e (? l ) ,  a lbow iem  spowodowało w ybuch stra j­
ku. Ostro rów nież oburzenie so c ja lis tów  zw ra ­
cało się przynajm niej w  w yki- ,, i - kach prze­
ciw ko  dowódcy okręgu generalnego w arszaw ­
skiego, generałowi Iw e s z ^ e w ic r^ i .  za jego  
ogłoszenie, grożące stra jku jącym  m aszynistom  
karą śm ierci przez rozstrzelan ie lub przez po­
w ieszen ie. Padcly okrzyk i pod adresem  genera-

dało odezwę do ludności, w  myś) której sama 
ona ma decydować o sw ojej przynależności pań­
stw ow ej. Naród polski dalej szukać będzie poro­
zumienia z narodem Litewskim, nie może jed ­
nakże sam podważać zasad-; samostanowienia 
narodów. O polskości W ileńszczyzny świadczy 
zarówno statystyka jak  i  liczne w yrazy w o li lud. 
ności.

Mówca odczytu je w nioski kom isyi. W  chw ili, 
gdy m ów ca odczytyw ał nazwisko gen. Żeligow­
skiego zerwała się na sali burza oklasków. Ode­
zw ały się okrzyk i: N iech ży je  generał Że ligow ­
ski!

Sprawę odesłano z powrotem  do kom isyi, w y ­
znaczono jednak kom isyi term in tygodn iow y dto

ła Iw aszk iew icza : „ W iesza tielT" i  t. d. N a  prz-e- zdania ponownego sprawozdania Sejm ow i, 
m ów ien ie posła Żu ław skiego odpowiedział mo- j j zfca przystąpiła do nagiej interpełacyl klubu 
w ą niezwykle stanowczo utrzymaną w  mecnym p. g. l
tonie prezydent ministrów Witos. Z - p  o wiedź w  SPR A W i e  STRAJKU KOLEJOWEGO.
prezydenta ministrów, że w  walce między pra- 7jaDvtm a  r/ad takie sa nrzvczvnvworządncśoią a anarchią Sejm musi stanąć po Jnteipelanci_ zapytu ją rząd jak ie  są przyczyny 

. : j  ?  u l  V i  i i  .  “ j . s tra jku  kole jow ego i co rząd zam ierza uczyruc,
^y m V o M a sk :m i?  P trwałymi, hu- . ^  p rzyw r6 c f^ a  nornudnych stosunków na

Warszawa (PA T ) Posiedzenie sejmu z dnia 25 bm. \ ^ ° l ei acń.
Po odczytaniu intorpelacyi omawiano sprawę pr-u?- PR E ZYD EN T  M INISTRÓW  O ŚW IAD CZA: 
kazania gmachu byłego sejmu galicyjskiego we H istorya  strajku n iezawodnie jest dobrze zzituia 
Lwowie na użytek uniwersytetu lwowskiego. * Izbie.

W spom nę tylko, że przed paru dn iam i wsku­
tek wezwania polskie] partyi komunistycznej tu

Pos. Suityk referował sprawę i przedstawił wnio- | 
skd komisyi: Oświadczył on, że Uuiwersytet lwow­
ski zadecydujj o naszym stanie posiadania w byłej 
GaJicyi wscliodnicj. Stan sprawy jest obecnie taki, 
te 1 1  katedr misści się kątem a asystenci wogóle 
nie mają warsztatów pracy.*' {

Komisya wnosi, aby przekazać gmach ów na sta- ) 
le używanie uniwersytetu z wyjątkiem tylko gma­
chu byłego Banku krajowego.

Pos. Ealbaa popiera wniosek komisyi 
Pos. Kiernik: Stronnictwo nac-ze co do rzeczy sa­

mej popiera wniosek komisyi oświatowej, ma jed­
nakże szereg zastrztżń. Wniosek, tna. niepotrzebne 
ostrze zwrócone przeciwko wydziałowi samorządo­
wemu, wychodząc z założenia, że jest on już niepo­
trzebny. Zaszło też pewne pomieszanie kompetencyj. 
Pierwotne wnioski miały na celu przekazanie wła­
sności gmachu, co należy do sejmu, obecnie mówi 
się o używaniu gmachu, a ta rzecz należy do mi-

i  ówdzie wybuebły sporadyczne strajki. (G losy: 
słuchajcie!). Zapow iedziano rozm aite term iny, 
w których m iał wybuchnąć stra jk  w  w ielk ich  
rozm iarach. N a szczęście jednakże zapow iedź ła  
się nie ziściła, a lbow iem  pracownicy kolejowi i 
warsztatów w  większej liczbie do strajku nie 
stanęli. Dochodzenia w ykazały, że strajk ten 
m iał wszelkie znamiona roboty antypaństwowej 
i  przez antypaństwowfetywioły był kierowany. 
(N a  p raw icy : słuchajcie! N a  lew icy  w rzaw a). 
Obow iązkiem  rządu uie ty lko  było kontrolować 
przebieg tych przygotowań, a le  równocześnie 
starać się 6 to, aby ruch norm alny, potrzeby lu­
dność 1  potrzeby państwa na tern n ie ucierpiały. 
Ponieważ strajk nie był podyktowany interesem 
szerokich warstw  pracowników, lecz zapełnię 
innymi powodami, a obecnie kierowany był ręką

nistra rebót publicznych. Sejm może zatem tylko 1 *“ “ J—  r  ■ — :  , -  - -  „„rtLi* ! i  pieniędzmi niezawodnie pozakr aj owymi (s.u-
> chajciel), było rzeczą konieczną poddać go ści- 
| siej kontroli. Sabotaż, niszczenie urządzeń ko­

lejowych, rozkręcanie różnych części maszyn 
dowodzą^ że strajkiem kierowała ręka, której 
zależało nie tyle na wywalczeniu poprawy bytu 
pracowników kolejowych, jak  na unteruchomie- 
niu taktuj arteryl. jaką jest kolej. P o  tych ak­
tach sporadycznych strajków , które n igdzie nie 

: ob jęły  szerszych kół pracowników , maszyniści 
na końca postawili rządowi termin tak krótki, 

j że chociażby chciano przeprowadzić jak ieś  ro- 
■ kowiania, to byłoby to niemożliwe, a następnie 

takie warunki, których uwzględnienie przynio- 
j sloby niesłychane obciążenie państwa w  dztsiej-

powziąć rezohicyę, która wzywa rząd do oauanla 
gmachu aa użytek uniwersytetu.

Pos. Kiernik postawił następującą rezolucyę: W zy­
wa się rząd, aby t ) gmachy mieszczące były sejm  
galicyjski byty wydział krajow y położone miedzy 
ulicami Marszałkowską, Mickiewicza i Kościuszki 
we I woWie z wyłączeniem tych części gmachu, któ­
re są zajęte na biura byłego banku krajowego obc- 
cr/e Polskiego Banku Krajowego i tymczasowego 
wydziału samorządowego oddał w  State nżywanie 
i pod zarząd uniwersytetu lwowskiego im ienia Ja­
na Kazimierza. 2) aby usunął w  tym cele z gm a­
chów tych wprowadzone tam wszelkie inne biura 
i urzędy lnstytucyj rządowych i prywatnych po 
dzień 1 sierpnia 1321 roku,

3) aby porozumiał s.ę z tymczasowym wydziałem j szóc 1̂ stosunkach wprost niewykonalne. W obec
merzadowym i oddał uniwersytetowi Jana Kazi- | tego, żc przygotow ania  do w yw ołan ia  strajkusamorządowym 

mierzą dalsza części powyższych gmachów dotąd 
przez wydział samorządowy zajmowane po zape­
wnieniu temuż innego odpowiedniego pomieszczenia 
Wg Lwowie. Aby zgodnie z rezołueyą komisyjną 
przyznał i wyasygnował ze skarbu państwa sumę

generalnego rozpoczęły się na w ielkc skalę, rząd 
musiał się chwycić ostatecznego środka, jakie­
mu prawo daje do ręki i środek ten zużytkował.
(B raw a na praw icy, okrzyk i na lew icy ). Pań-

j-. g, g..-. .   __   . siwo dziś jest w  przededniu najważniejszych
potrzebną na adaptacye i remont powyższego gma < f ozstrzygnięć, ocl których w  w ysokim  stopniu
ohu na cele uniwersyteckie, 1 zależeć będzie jego  los przyszły. N iezaw odnie

Izba uchwaliła rezolucyę pesia Kieruika.
Przyjęto następni-?, w drugicm i trzesiem czytaniu 

ustawę zmieniającą ustawą z dnia 13 marca 1320 r. 
w przodmioeis zmiany niektórych postanowień u- , 
staw karnych obowiązujących w byłym zaborze au- i 
tryackim tudzież paragraf 7 austryackiej ustawy o ; 
postępowaniu kantetn. i

Następnie przyjęto po dyskusyi wniosek komisyi i 
rrawntczaj w przedmiocie zmiany ustawodawstwa 
karnego, obowiązującego w b. zaborze rosyjskim, j 
Nowela zmierza do uproszczenia postępowania

W SZYSTK IE  PAR TYE  PO LITYCZNE W Y P A R ­
ŁY  S ię  TEGO RUCHU.

odnosi się to do żywiołów antypaństwowych. Nie 
w iem , jak w ielu  znajdzie się w  tej izbie człon­
ków zdecydowanych na ich obronę. Idąc po dro­
dze uw zględn ien ia  słusznych żądań pracowni­
ków  państwowych wszelkich kategoryj, rząd 
zdecydował się mimo ciężkiego położenia apio- 
wzacyjnago wyrównać te braki aprow^zacyjne, 
z którymi zelaga, oraz poczynić wszelkie kroki, 
aby ta obietnica w całej pe.nj była urzeczywist­
niona. Również rząd zdecydował się podnieść 
mnożnik na 525. Pezatem  istn ieje kom isya mię- 
dzym inisteryalna, która przygotowuje poprawę 
bytu urzędników na każde m polu. H ikt-jednakże 
się nie dziw i, ze w tak zaw iłej sprawie nie mo­
gą nastąpić natychm iastowe decyzye. Zapadną 
one jednakże w  najkrótszym  czasie i to, na co 
państwo stac, zostanie wszystko uczynione. 
(B raw a). Jeżeli jednak postawiono term iny, któ­
rych n ikt odpow iedzialny nie może dotrzymać, 
jeżeli zaczęto niszczyć dobro państwowe, jeże li 
chciano unieruchom ić kolej, przemysł, ugodzić 
w łaśn ie w  te miasta, które niby są głodzone, to 
byoł obowiązkiem rządn kres temu położyć. Mo­
gę jednakże dziś ośw iadczyć izbie, że w  chw ili, 
w której dojdzie do spokoju, kiedy interesy pań­
stw a będą zabezpieczone, oni jedaej chwili rząd 
nie będzie zatrzymywał it go środka i natych­
miast zostanie on usunięty. Obecnie naczelnem 
zadaniem rządu w konflikcie między prawo­
rządnością a anarchią było ochron ć interesy 
państwo. (Huczne, dmgou-wałe oklaski na pra­
w icy i w  centrum).

P rzem aw ia ł następnie pos. Żurawski, wystę­
pując z ostrą krytyką z/aiządzeń rządowych, po- 
czem  zabrał głos pos. M om czewski, k tóry do­
m agał się cofn ięcia m ilita ryzacy j kolei.

prezydent ministrów W itas przypom niał swo­
je  ośw iadczen ie poprzednie, że jeżeli nastąpi 
spokój i  pOTządek, to rząd wydana rozporządze­
nie cofnie, dlatego też żądanie posła M oraczew- 
skiego n ie jest aktualne. Prezyden t m in is trów  
następnie stanowczo i  rzeczowo odparł zarzuty 
posła Żuławskiego, a  w  końcu przem ów ien ia  
siwego ośw iadczył:

W spom niano tu, że strejk ten w yg ląd a  caJ-. 
k iem  n iew inn ie i że tylko drogą w łaściw ą do 
m aga aię popraw y bytu, ale je że li się tw ierdzi, 
że niszczono mienie państwowe, jak  maszyny, 
parowozy, że zamalowywano sygnały, aby spro 
wadzić wypadki, że puszczano dzikie maszyny, 
to chyba nie robili tego ludzie gł-dni, lecz ży­
wioły, które całe państwo chcą podkopać i 
P R ZE C IW  TYM, A  N IE  IN N YM  ŻYW IO ŁO M  

R ZąD  W YS T Ą P IĆ  M USIAŁ.
Poseł Dębski stw ierdza, że interpelacya, w y ­

stosowana przez jego  klub, odniosła skutek. —  
Rząd dał w yczerpu jące w yjaśn ien ia  co do isto­
tnych przyczyn  strajku i  środków przez siebie 
zastosowanych. Mówca s t w i a  wniosek, aby od­
powiedź prezydenta ministrów Sejm przyjął do 
wiadomości.

Poseł Hryczkiewicz: W zyw am y rząd, aby w y ­
trw a j do końca i  zarządził wszystko, co konie­
czne. W yrjżam y rządowi najpełniejsze uznanie 
za to, ie  zdobył się na tak w ielki czyn, którego 
opinia publiczna dawno się domagała.

Wniosek socyalistów mówiący o be z prawnem za­
stosowaniu ustawy z dnia 27 marca o militaryzacyi 
kolei i bezprawnem ogłoszniu sądów doraźnych w 
warszawskiem O. G. tudzież wnioski posłów ks. Ka­
czyńskiego i Łtbędy w sprawie niezwłocznego po- 
pruwienia bytu pracowników kolejowych odesłano 
do komisyi. Izba uchwaliła wniosek posła Dębskiego 
opiewający: Odpowiedź pana prezydenta ministrów 
nn interpelacya w sprawie strajku kolejowego sejm 
pczyjmnje do wiadomości.

Po referacie posła Godka przyjęto jeszcze w drą­
giem i trzeciem czytaniu zmienna ustawy w- spra 
wie podziału miejscowości na klasy dla oznaczenia 
dodatków' drożyźnianych i w sprawie stopni służbo­
wych i stopni płacy funkeyonaryuszy państwowych

Następne posiedzenie we wtorek.

Ku m  m i m  u t a  A m a n t

sądowego.
PRZYSTĄPIO NO  DO S PR A W Y  W ILE Ń S ZC ZY - \ Nie stosuję tego do żadnej 

ZN Y . tembardziej, że

n iem a nikogo w  tej izbie, komuby na łosie pań­
stwa nie zależało, któryby chciał, aby te decyzye 
nie wypa.ddy pom yślnie dla państwa. Jeżeli pra­
cownicy tej czy innej kategoryi żądają polepsze­
nia bytu, to nikt się tsmn nie dziwi. Rząd liozy 
się z tein bardzo poważnie i wszedł na tę drogę. 
Dziś, k iedy jest ogólna nędza, kiedy zbliża ją się 
najm iększe rozstrzygnięcia natury państwowej, 
dziw ić się w łaśnie wypada, że właśnie przed te- 
mi rozstrzygnięciami pewne żywioły mogą sa­
botować państwo. W  takiej chw ili przychodzą 
ludzie i uie chcą w idzieć nikogo, oprócz siebie.

partyi politycznej,

W arszaw a (Tel. M.) Na posiedzeniu komisyi 
praw n iczej w ystąp ili socyaliści bardzo ostro 
przecinko rozporządzeniu generała Iw aszk iew i 
cza, ustanaw iającem u wojskowe sądy doraźne 
na pracow n ików  kolejowych , oraz napiętnowali 
to rozporządzenie jako bezprawne, albowiem  
rozporządzenie rady m inistrów  z dnia 20 wrze 
śnią 19-20 roku zniosło wojskowa sądow nictw o 
doraźne dla osób cyw ilnych, z w y ją tk iem  szpie­
gów  i dezerterów. Po wyczerpującej dyskusja 
kom isya uchw aliła  w ezw ać na pusiedzenie pre­
zydenta m in istrów , m in istra spraw wewnętrz­
nych, m inistra ko la l oraz m in.stra spraw woj 
skowych, celem zdania sprawozdania o zarzą­
dzonych p rzec iw ko ko le ja rzom  rep ies jrach.
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Ruch giełdowy.
Kraków, 26 lutego.

(4) Obraz giełdy w  niezem nie uległ zmianie. Zu- 
0€łnn anaiya ogarnia nadal uczestnik i  v zebrania 
giełdowego — nikt nie okazuje chęci do jakichkol­
wiek traneakcyj.

To też papiery ó ile nie spadaja. trwaia nadal 
na kursach bardzo niskich.

W  akcyach bankowych ruch również słaby. Na­
bywano Ziemski bank kredytowy do 730. iak rów­
nież poszukiwano Bank związku spółek zarobkowych 
za który żądano 4600.

Waluty 1 dewizy zwyżkowe.
CEBULA KURSOWA GIEŁD? KRAKOWSKIEJ Z 

DNIA 25 LUTEGO.
Waluty | dewizy: Dolary Stanów Ziednoczonych 

gotówka 780, 830. Franki francuskie gotówka 56, 59. 
Marki niemieckie gotówka 13, l i ,  czeki 13‘50. 14‘50, 
Korony austryackie gotówka 115. 120. czeki 120. 125. 
Korony czesko-słowackie gotówka 10. 11. czeki 10'30, 
11*50. l  ei rumuńskie gotówka 10. 11. L iry włoskie go­
tówka 26, 30.

Aktye Tow. Landl. 1 przem.: Polskie Tow. handl. 
(,.FTH“ ) ofiar. 1250. żad. 1350, transakc. 1275— 1310. 
Handl. Spółka akc. „Impes." ofiar. 660. żad. 720, 
transakc. 680. „Polski Glob“ Tow. transportowo- 
handl. ofiar. 2100. żąd. 2300. tmnsaakc. 2200. Żegluga 
Polska ofiar. 850. żad. 950. Zieleniewski ofiar. 7500, 
ząd. 7700. transakc. 7J50-—-7550. Warsz. Ska akc. Bu­
dowy Parowozów I. em. ofiar. 5200. żad 5400. trans. 
5300. Warsz. Ska ak;_ Budowy Parowozów II  em. 
ofiar 2S09. żąd. 2000. transakc 3050—2900 .Lemiesz*1 
fabryki mav.yn rolniczych ofiar. 5500, żad. 6000. 
„Trzebinia'* fabr. maszyn i narzędzi rolniczych ofiar. 
2900, *ąd. 3100. transakc. 3050—3000. „Automotor** 
faiiryka samochodów ofiar 1875. żad 1975 „Górka** 
fahryka cen.eatu ofiar. 7200, żad. 7400. t ransakc. 
7400. Gal. akc. zakłady Górn. Siersza ofiar 5500, żad. 
5TC0, transakc. 5600. .Tenese** Tow. dla przedsię­
biorstw górniczych ofiar. 7300. żad. 7600. transakc. 
7500. Polska Nafta ofiar. 3000. żad 3250. transakc. 
3150— 3175. Elektrownia w Sierszy III cm. ofiar 1900. 
żąd. 2100. „Oikos** T. A. ofiar 3900. żąd. 4100. ,.Pe- 
zet“ Powszechne zakłady budowl. ofiar. 1300. żad. 
1500. Fabr. nrzetv*orów tłuszczów, w Trzebini I I  em. 
ofiar. 2300. żad. 2500, transaakc. 2450. „Krakus** Zjadn. 
fabr. przeiw. wyskokowych ofiar 3800. żad. 4000. Fa­
bryka porcelany w Ćmielowie' ofiar. 4000. żad. 4200.

Warszawa (Tel. M.) Na dzisiejszej giełdzie war- 
srawskiei toczyły sie obroty Drzy tendcncyi nieje­
dnolitej Na papiery publiczne w dalszym ciągu po­
byt duży, który utrzymał kursa na wysokim po­
ziomie Na pierwszy plan wysunęły sie pożyczki 
miasta Warszawy. W  dewizach obroty niewielkie 
przy mocnvm lednak usposobieniu, kursa wyższe. 
W  akcyach bankowych ruch średni przy kursach 
rrialo zmienionych. W  dziale akeyi przumysłowych 
tepdencya ni;co słabsza natomiast akcye ł^andIo­
wę bardzo poszukiwane zyskały na kuraie.

Waluty: Marki niemieckie gotówka transakc. 14*30. 
14*40. sprzedaż 14*40, kupno 13*90. Funty szterlingi 
czeki transakc 3355 —3360. kupno 3260, sprzedaż 
3360.

Akcye. Bank handlowy w Warszawie 1—3 emis. 
16C0. 1700. 1650. 9— 10 -tnis. 1575. 1600. Handiowy w 
I^łdzi 1600. Kredytowy warszawski 1— 3 emis 2675. 
5 emis. 2500 Bank zachodni 1— i emis 1500. 15-50. 
Warszawskie Tow. kopalń węgla i zakładów hutni­
czych 9000, Lilpop. Hau. Lewenstein 28200. 27875,
28000. Rudzki 20200. 13900, 29000. Starachowice
10.000. 10250. 10050. Tow. zakładów żyrardowskich 
Ditrich — . Żegluga 1—3 emis. 2200. 2275, 2225, 4 em, 
2175. 2140. 2175. Borkowski 3600, 3550, Bracia Jabł-

kowscy 2850. 2950. 2925. Firley 27G0. 2590 Warszaw- | 
ske fabryka cukru 8450. S500, Ostrowieckie zakłady 
8100. 8000.

Praga (PAT) Kursa dewiz: Berlin 129*50, Warsza­
wa 8*55, Marka niemiecka 129*50. M arki polska 7*55.

Wiedeń (PAT) Kursa dewiz: Amsterdam 24550, 
Zagrzeb 471, Berlin 1157, Bruksela 5342*50. Budapeszt 
133*87. Bukareszt 932 50. Kopenhaga 1362*50. Londyn 
27*87. Medyolau 25*95. Nowy Jork 225. Paryż 5117*50, 
1’iaua 887*75, Sofia 842*50, Warszawa 79 Zurych 
11*90. Dolary 713. Belgijskie 5317*50. Bułgarskie 830, 
Duńskie 12o62*50, Marka niemiecka 156, Angielskie 
27C5 Francuskie 5105. Holenderski3 24500. Włoskie 
2596. Jugosłowiańskie 1875. Norweskie 12575. Marka 
polska 80*75, Rumuńskie 922 50. Rosyjskie 307, 
Sr.wedzkie 15820. Szwaicarskie 11S75. Korona czeska 
886*90. Węgierskie 137*25..

Zurych (PAT) Kursa dewiz: Berlin 9*70, Holandya 
206*50, Nowy Jork 606, Londyn 23-38. Par/ż 43, Me-  ̂
dvoian 27*97. Bruksela 44*65, Kopenhagi 109*50, 
Sztokholm 135*50. Chrystyania 10575. Madryt 84*550. 
Buenos Ayres 210. Praga 740. Budapeszt 117.i pól, 
Zagrzeb i. Bukareszt 7*90, Warszawa 0*67 i pół. Wio 
daj 127 i PÓL Austryacka stemplowana 0*90.________

N A D E S Ł A N E .  ~

Tanio do sprzedania
żakiet perski, anglezowe ubranie, zarzu- 
tka, buciki męskie Nr. 42, kredens, stolik 
do kart, 1 łóżko z -wkładem sprężyno­

wym, 2 łóżeczka dziecinne.
Oglądać można od godz. t — 3 popołudnia, Kraków, J 

ul Kurniki 3, parter.

Pierwszorzędne
amerykańskie maszyny do 

pisania światowej sławy marki

ROYAL

assssess tsae

fi Warszawa, itfarszalkowsfca L. 98

model 10

cicho piszące
już nadeszły do firmy

99

id M.
R U C H  T O W A R O W Y  

P O C IĄ G A M I T U R N U S O W Y M I

WŁASNYMI WAGONAMI 
WIEDEŃ— POLSKA

NAJSZYBSZA EKSPEDYCYA
JO ZEF I. LE IN K A U F —  W IEDEŃ

HELFERSTORFERSTRASSE 9.
FILIA KRAKÓW, GERTRUDY 4 326E

PO LSK IE  K U R S A  H A N D L O W E
KRAKÓW, RYNEK 17, II. PIĘTRO 3301 

Wpisy do 15 marca, od godz. 8—7. Zimowski, właściciel 
i  kierownik szkoły. — Prawo wydawania świadectw

Gruntowną naprawą
maszyn do pisania
Uskutecznia najstarsza w Ma- 
łopolsce pracowała mechani­

czna 3085
W. Keyha, Fioryańska 3.
U lDO W A lat średnich z do
*■ brego towarzystwa z po­
sagiem pragnie poznać w ceiu 
matrymonialnym mężczyznę 
również z dobrego towarzy­
stwa w wieku od 40—45 lat, 
pozostającego na wyższem 
stanowisku. Zgłoszenia me- 
anonimowe przy dołączeniu 
fotografii pod .Luna 100“ do 
Administraeyi Gońca Krak. 
Hzecz traktuje się poważnie.

£ÓŻXA BLASZANE, kanapa, 
*" otomany kryle materyą do 
sprzedania. Kopernika 34 ta­
picer. * 3291

l-rcter
•łan Bochenek wióruje, oczy- 
szcza mieszkania. Starowiśl­

na 1. 2346

W ain e  dla Spó^zleln i I Kupców I 1

|  ŚLEDZIE K  ORWESKK 3
Wyłączne zastępstwo norweskiego Syndykatu śledzi

otrzymał
Związek Ekonomiczny 

K ółek rolniczych w K rakow ie
ul. Wiśina 8.

Ceny konkurenoyjne. Towar gotowy zaraz do wysyłki z  maga­
zynów  w Gdańsku lub w KraKOwie. Warunki na przesyłki wa­
gonowe podaje Ekspozytura Związku w Gdańsku, Kohlen- 

markt 7, na mniejsza ilości Centrala w Krakowie. S334

1-h/ Atc
- 1 iE S n ii

Do natychmiastowej dostawy 
z fabryk:

Maszyny parowe 
Motory benzynowe 

Kotły parowe 
Łamacze kamieni 

Walce drogowe 
Urządzenie gorzelni

BIURO INŻYNIERSKIE

I M !  F U M  M i l  TOW. f f l .
pzwdtaia SKODA, RUSTO-i, BitOMDVSKY, RINGIIOFFER !

Krśków, ul. Gertrudy L. 2, S337 ~
  *     frSi

Aprowizacyal
Dla konsumów, związków, spółek spoży wczych i osób 

prywatnycu p rzem ie la  w s ze la le  z b o ż e  i z przemie­
lonej mąki wypiefca p ieczyw o  szybao po konkuren­
cyjnych canacn KozłowuKi, Kranów, stolarska L. 6.

Telefon 20S2. 33o7

N A J N O W S Z E  Ż J R N A L E  MÓD
da sezon w.oseimy t łetni 1921 już nadeszły do tiruiy 
b .  L k h w A U , K raków , ul. św . K rzyża I. 5 .
sprzedaż częśc. i hurtowna. Tamże manekiny krawieckie.

Jedyny najtańszy dom  natia tow y

IGNACY CYPRES
q  K raków , ul. S zew ska  13/11 G.

poieca niklowy system Roskopf mk 500, 
Buizik z przedwoj. workiem mk 800. Skrzy­
pce ze smyczKiem mk 2500: wyzei. Harmonie 
wiedeński model, jednorzędówka ma 2500, 
dwurzęuówka mk 4oOU. Trąby akordeoaowe 
ma 8Uo, tOO. -Jyamenty do szkia mg 4o0 

500. Brzylwj’ mk 30o, 400,.500, Maszynki uo włosów mk 400, 
500. Maszynki do samoyoiema mk 300. 400. Pas do brzytwy 
mk 00. Kamień mit 6o. Pudla do skrzypiec ma 000, 700. 
Wysjikaza zaliczką, cennik uusliowasjy za nauesianiem Ib m, 

przekazem. Kupuje z łe io  t i .o a z o .  3117

Ula nunsuinuw i Sftitpuw nurtuwn
polepa

&  ***

mH'*-

j^Tiriyp~'1 i|iii'„ i111, ii ■ "  i, a1!  ii,' 'i i" i

które pod względem jakości przewyższa wszelkie wyroby 
krajowe i zagrań czne 3333

FABRYKA MYUtA w Poste«5rzu. Józef.ńska 41



StT- 8 „GTM EG KnAE-TW SKI* Kr. 57.

Da p:z5flsięiiicrs:wa
z działu spożywczego powięk­
szonego obecnie na fabrykę 
niezbędnego a rty ku.u codzien­

nego

ije  sie b 9 b
z większym kapitaiem. 

Zgłoszenia pod „Fa liryka* do 
biura ogłoszeń .Anons**, Kra­
ków. ui. św. Marka 8. 3313

rlcLIBENTNY MŁOOY Z03LNY 
HA* UVIEC  i riWW.iZN.

poszukuje posa i> magaiyma-a 
lub piwnicznego w większem 
przeds ębiorsiw ie kand.owem 
lub w konsumie. Łaskawe 
tgiosze 'a pisemne do adm. 
śońca Krak. pod , Pierw szo- 
zędna siła**. 33. 6

U

K O li AD W IH K U I

lia ilu «:ot iczesrjj kieni.ików 
w u1'ice.

M :  Im presionizm . > Mm 
DkspiEilonizm , Fataiyzm , 

FOiinUni.
18 ilnstncyi w teldtit. 

Cena Mk 192. z przei Mk 127. 
Kiięgarnia 1 L Fr uleina, Kraków

Rjnrt il ii

KOOPERATYWY i STOWARZYSZENIA
n n . _ n r . ^ / J  Każdy kierownik kooperatywy lub Stowarzyszenia

~ ab y  otrzym ać to w a ry  w  g a tu n k a c h  n a j le p s z y c h  P e y o t l  J b U .

po cenach najniższych
powinien przed robieniem zakupów zwiedzić składy i dowiedzieć się o ceny tow arów

W HURTOWYM SKŁADZIE
— u m m tw>

manufaktury,
galanterii, 

norymberszezyzn%
cbuwia mąsKiegc I demskfrgo

Domu handlowego ROGALIŃSKI ZAREMBA i S-ka
B iuro  sprzedaży: Warszawa, Miodowa Nr. 4, te l. 152-20. 

Składy: ul. Podwala Nr. 3.
O d d z ia ł: „Hurtownia Polska*

Łuck, ui. Szozcwa Nr. 63.

B B

S u t t s i n

Najlepsza pasta do obuwia
Fabryka przetworów chemicznych

M. SfOM.NICKJ
W arszawa 3270

Le&no 73, te lo fcn  174-34 I 234-34.

Zarząd

Spółki Akcyjnej „CERA~A“ w Warszawie
komunikuje, że dla wygody Klienteli 
otworzył w dniu 22-go lutego i), r.

HURTGWNY SKŁAD FABRYCZNY
W WARSZAWIE, PRZY UL. DŁUGIEJ Nr. 21. TEL 187-17.

Posiada stale na składzie:

CERATĘ MEBLOWĄ, STOŁOWĄ, WÓZ­
KOWĄ do ceów sanitarnych, oraz 
OBRUSY CERATOWE różnych wielkości

Towar doorcc! pierwszorzędnej neustępujący najlepszemu zagranicznemu

W Państw. Szkoie Przemysłowej
w Krakowie, Aleja Mickiewicza

odbędzie stę

4- m i e s i ę d n y  k u r s  d la  e l e k f r o m c d e  ó # .
Początek kursu 1 marca, nauka popołudniowa' 
Wpisy przymuje i wyjaśnień udziela Dyrekcya 

Szkoły w godzinach przedpołudniowy-h.

Se skiŁ du
wtomcbili osobowych 
lutomobili ciężarowych 
Motorów do Kolejek polnych 
Nugów mctorowych  
Powerów

typów D a lm le r-P a c h  F ia t
d o s ta rc zy

AUSTRO-DATflUR Ako. row. Motorowe 
Główne biuro sprzeda/y  

1 K raków , u lica  św , U e r t iu d y  2. 3-02

9 *  • • • * • • •  • * • : « * *  * * » * • *  « • • • • »

Zawiadamiam, że przyjmuję jut

M i r a  ó a t ó i i !  to  p t e ą r a i a
według oLrzytnanych najnuwszycu modeli puryskteŁ.

Z powodu znacznych zamówień ua uuwe kapelu­
sze wkrótce zmuszony uędę wstizyuiac przyjmowanie 
..apeluszy ac> przeiasuiiuw y wauia.

W idłbresie Szun. F. i. KI euleli leży, by kapelusze 
tuż teraz odd.iwała do prawi ałunowy wauia.

FABRYKA KAPELUSZY DAMSKICH 
S. WifcNtrt, Kraków, £>«.ród.>m 5 ,

Osełki Dinie Ali.mui.uui, czarne Kar- 
berrn  inni w skrzyniaca po 2C0 

sztuk i

P a p ie r s z ire rg lc w y  i g ^ s p a p ie r
poi' ea

D Ó M  S-S . i^ L C W Y

F  K a s - a f s k i i  $ ■ ? . , B . e i s k o ,  f ó z e f o 3 3 .

A  —  .

Najpoczytniejsze, popularne, polskie 
wydawnictwo obrazkowe

„Nowości Illustrowane“
tygodnik wychodzący od lat osiemnastu w  Krako­
w ie w Każdą sobotę, przy nosi w każdym nunurre 
sz reg aktualnych Jlp1tr;.cyi, będących żyw m ou- 
b ciem b eząc.ei cuw li. Posiada statych ton spou- 
ueutów wo w zysikich większych miastach kraju 
, zag. ai.eznych, łutoruiuje C/ytein ko ry hlu i do- 
k.uiin e da uc rzetzyw s y przegląd iy o iniowy naj- 
ważui jszycti wydłużeń. A tuaiua krouika tygu- 
dn.owa i dwie luD uzy powieśei. z kturyen Kr Jaj 
e..na jz t oryginalną, pozo-tełe aś są tiómaczone 

o r ./. dziai zadudeK z uagruuami składa ą s.ę na treść 
barćz . nter sującą.

uako wyuaw iiidwo pozostający 1 1 zer cały *y- 
dzjeń w rę .u  Czyt iu ka nadaje się najlepi-j do 
■kserowania ula f .  T- l ie m y iu w c jw  ■ kap.ów  itp. 
i\„zdy i.uiuer obticie ilustrowany slanowr ni q 
i | o y teczuą lekturę dla wsZistkeh stanów. Jaku 
jedyna U g , rodzaju polska puoiik. cya

„N O  iV O Ś C I 1L L U S 1 K O W A N E "
puw.n iy L ż  wy rz. : z pud polskiego da> hu i s rze- 
ciiy Zagrali czue „binity*.

i*.tnam ei-.a  kw. .oioa wynosi Mkp. 148 f. 20.
A d t o  Keubk.cyi i Adnunislracy. : Kruków ŁV , ul. K&zioi.e ta

hieikitgu ijóuti

■ar''.*

U I J i I S ł l l  ZtlililBtdl 1.!

\ v y d a w c a ;  W  z a s tę p s tw .c  S p ó łk i  W y d a w n ic z e j  tiG ou it‘ c K ia k o w s k i1* Sp i  o. o : M m y a o  L v a  a i*a , K e i la Ł ta t  o n p o w .; L u d w ik  G rcu u A
Drukarnia Ludowa w Krakowie,


